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POZNAN, 5 grudnia.
pieściliśmy kilka dni temu w odcinku Dzien- 
naszego Prospekt banku kredytowego na 
który pod firmą Donimierski, Kalkstein, 
owski & Comp. z przyszłą wiosną rozpocząć

-’inność swoją w Toruniu nad Wisłą. Dźwi-
* się instytucyi przemysłowych wśród nas i przez 
™®¡iłami zbiorowemi, zbyt wielkiéj dla spółe- 
lu||ffa naszego jest wagi, ażebyśmy li skwapliwém

¡owaniem Prospektu kontentować się mogli. 
Ajilne, zdrowe instytucye tego rodzaju najlepszym 
ío fodem zdrowia i siły spółeczeństwa, gdyż nie

¡ niczém więcej jak krystalizowaniem się inte- 
yi i dzielności w nićm spoczywającój. Instytu-

'kifre dytowe są u nas oraz oznaką i przezor- 
><>’, mądrój. Z jednćj bowiem strony stawiają czoło 
f°"|cćj nas lichwie, doszłój skutkiem zbyt długiój 
omry wprawy i nieprzerwanego monopolu do pra­
nie artystycznéj perfekcyi, a z drugićj strony 
‘iują społeczeństwo nasze nie tylko w intereso- 

10, się sprawami finansowemi w ogóle, podając mu 
24 bność brania udziału w nich przez akcye, lecz 
ii(lW prócz tego z trybem godziwego a zysko- 

i obrotu kredytowego, o którym słabe wśród 
rzez długi czas istniało wyobrażenie. Że zaś

* ® r zachowaniu prawideł uczciwości i przyzwoito- 
’ po trafi kapitał skoncentrowany znaczne przy­
bił korzyści, dowody tego mamy w szanownej Spółce 
—íowéj. Łącząc przeto wzgląd na pomyślne re-

tćjże, z uwagami poprzedniemi, nie możemy
¿(projekt nowy polecić najusilniój publi- 

léci naszéj. Do pracy, do pracy! otóż hasło 
¡ające się teraz powszechnie u nas. Rzecz to 
Ina i słuszna. Lecz nietylko my — niechaj 
iiądze nasze, małe czy duże pracują, i w tém 
¡rozum, ekonomiczny.
Zwracając się do treści Prospektu, przyznać mu­

li iż takowa prawdziwie miłą nam sprawiła nie- 
W, iankę. Uważamy bowiem nietylko obranie mia- 
‘Morunia, ze względu na położenie jego i ruch 
ulowy w nim panujący, dla nowej instytucyi za 
¡Vto trafne, lecz oraz zadanie, jakie sobie „Bank“ 
te| założył, za wskazówkę szczęśliwą zarówno in- 

pncyi jako i szlachetnych dążeń założycieli jego, 
¿¡tz załatwiania zwyczajnych interesów bankier- 

wchodzą w program banku: 1. pośredniczenie 
• ¡łyczkach i lokacyach hipotecznych, z równo- 
taém przejmowaniem gwarancyi punktu- 
' go wy płacani a procentów hipoteczny ch; 

»«(spieranie przemysłu krajowego, mianowicie
Unków naszych ludowych, tak po mia-

Z Paryża,

H.
Hóżne są odwagi pisałem w zeszłym liście. — A dla 
’ — Teraz słów kilka.
‘ wiary się tylko rodzi odwaga, przez wiarę żyje i przez 
Walczy; i tak z swą macieżą złączona jest, że każde 

j, Cięcie osłabia i odwagę, — a gdy tćj w człeku nie sta- 
id to niechybny, że już w nim wiara wygorzała, wy- 
• 2e tak jest, tego ani nawet dowodzić nie ma potrzeby,

»tue bowiem co dnia przykłady przekonywają nas, spraw­
ią w tćm naszą wiarę.

wielkiego pnia wiary rozrastają się te pojedyńcze jćj ga- 
Jedne z nich zieloność Bwą długo zachowują, drugie 

usychają stósownie do soków życia, jakie z głównego
»nich dopływają. . .
■''żne są odwagi, bo i różne są wiary i różne przedmioty 
Wierzym w Boga lub wierzym w nicość, wierzy m w wie- 

? lub doczesność, w miłość lub nienawiść, w cnotę lub 
idź — w poświęcenie lub egoizm, tak że wszystkie na-

z wiary się tylko rodzą i utrzymują przez wiarę, 
wiara jest tćm powietrzem, w które chociażbyśmy i wie- 
»1® chcieli, żyć jedynie w nićm i przez nie możem i bę-

powiedziawszy, wracam do odwagi Paryżan i do ich 
p którćj z przyczyny cholery w zeszłym pisałem

^ancuzi odważni, waleczni i bohaterscy na polu boju, — 
’«Wi gą w obec spokojnćj na łożu śmierci i gorsząco-tctó- 

w czasie epidemii.

Środa, 6 grudnia 1865.
stach jako i okręgach wiejskich. Z Nr. 1 
widzimy wyraźnie, że założyciele poznali się z prze­
myślnym bardzo a gdzie indzićj już skutecznie dzia­
łającym środkiem przywabiania kapitałów hipote­
cznych. Że Nr. 2 nie zostanie martwą literą jest 
nam rękojmią osobistość jednego z przyszłych wspól­
ników firmowych, znana z prac dokonanych na polu 
niezmiernie ważnśm: krzewieni’’ banków ludowych. 
A ponieważ obok tego wszystkiego oraz i przystęp 
do akcyi przez ograniczenie wpłaty do % t. j. do 
50 tal. na akcyą, w niepraktykowany dotąd u nas 
sposób ułatwiony, przeto garnijmy się skwapliwie do 
udziału, by umożebnić zrealizowanie przedsięwzię­
cia, ze wszech miar użytecznego i pożądanego, zwła­
szcza, iż działalność jego rozpowszechnioną być ma 
podług Prospektu „przez zakładanie filii i agencyi 
banku, gdzie się tego potrzeba wykaże.“

Że osoby stojące na czele przedsięwzięcia po­
wszechne wzbudzają zaufanie, dając nietylko niewąt­
pliwą gwarancyą moralną, lecz oraz, i to bardzo 
znaczną, pod względem majątkowym, bo przenoszącą 
o wiele sam kapitał zakładowy, dosyć wspomnieć, 
jako o rzeczy powszechnie wiadomój.

ft*oznań, 5 grudnia. Dnia 30 listopada odbyło się 
we Lwowie piąte posiedzenie sejmu galicyjskiego, tego jedy­
nego dziś w ziemiach polskich ciała politycznego, które o pol­
skich sprawach, pod przewodnictwem marszałka Polaka 
w polskim obraduje języku. Posiedzenie piąte sejmu lwow­
skiego nie mało jest ważne, ponieważ na nićm po raz pierw­
szy w obeccćj kadencyi sejmcwćj przerwano znów milczenie, 
które do tego czasu pokrywało wrzące niestety po dziś dzień 
nieporozumienie pomiędzy Rusinami a Polakami co do kwe- 
styi językowćj w Galieyi. Korespondent lwowski do Czasu 
w ten sposób streszcza przebieg .czpraw sejmowych z dnia 
30 z. m.:

„Na dzisiejszćm posiedzeniu sejmowćm po raz pierwszy pod­
niesioną została kwestya, wywołująca żywy spór między dwie­
ma stronnictwami izby, kwestya potrącająca o najdrażliwsze 
stósunki spółeczeństwa wschodnićj Galieyi, kwestya językowa. 
Poruszył ją poseł Borkowski przy dyskusyi nad regulaminem 
z powodu, że projekt regulaminu przedłożonego izbie przez 
wydział krajowy nie orzekał, który język jest urzędowym ję­
zykiem sejmu, chcąc tym sposobem drażliwy przedmiot usu­
nąć z pod dyskusji i pozostawić nierozstrzygniętym stanowczo. 
Rzecz podniesiona przez posła Borkowskiego wywołała żywe 
rozprawy ze strony posłów ruskich, którym Borkowski odpo­
wiedział w mowie trwającćj przeszło godzinę wywodem histo­
rycznym udowadniającym jednoplemienności Polaków i Rusi­
nów, których nazwał dwoma biegunami jednój osi, dwiema 
częśeiami jednego narodu, różniącemi się z powodu odmien­
nych wpływów miejscowych i okolicznościowych. Ale nie wy­
przedzajmy przebiegu posiedzenia.

Po odczytaniu protokółu książę marszałek oznajmia wy­
nik wyboru sześciu rewidentów do sprawozdań stenograficz­

Stosunek ten w obec tych dwóch śmierci rażący jest i wy- i 
bitniejszy niż gdziekolwiek. Odsuwam tu ogólną sła- j 
bóść natury ludzkićj i biorę pod uwagę tę tylko wybitną prze- ! 
wyżkę w Francuzach.

Każdy z nas jest obywatelem wieczności 1 obywatelem do­
czesnym kraju rodzinnego. Obowiąski w zględem Boga, ro­
dzą nam obowiąski względem kraju i bliźnich. — Z miłości, 
miłość płynie i na tćm to polega ta święta łącznia i ta harmo­
nia naszych powinności.

Boga przez wiarę tylko pojmować możem, kraj wszyst- 
kiemi zmysłami. Cóż więc dziwnego, że w czasach materyali- 
zmu i w kraju jakim jest Francya, gdzie tak długa pracowano 
na niewiarę, by wszystko czego zmysłami sprawdzić niepodo­
bna uznać za marzenie, za czczość, za nic, cóż dziwnego że 
Francya dni naszych tylko w ostatnie wierzy obowiąski? Ze 
tamte jako z marzeń wyrosłe rozwiały się jćj i znikły...-

Francya jako naród i jako państwo żyje pełnćm życiem. 
Wierzy w swój byt, w swoją wielkość i w swoją sławę, a wie­
rzy silnie i gorąco, — dla tego Francuzi jako obywatele — żoł­
nierze, walczą z całą odwagą i bohaterstwem. Tutaj są od­
ważni, bo i wiara żyje. Tćj odwadze Francuza, żadna niedo- 
równywa.

Inaczćj się rzecz ma z odwagą wobec spokojnćj na łożu 
śmierci — w obec epidemii. Tutaj aby się na nią zdobyć, by 
z nią spokojnie wyczekiwać ostatnićj godziny, trzeba wierzyć 
w wieczność, w Boga, Jego sprawiedliwość i miłosierdzie. Trzeba 
wierzyć w nagrodę cnoty, aby trudy w jćj dopełnianiu nie znie­
chęcały nas. , „. , .,

Potężna ta wiara, która jest podstawą wszelkich cnót 
i poświęceń, na niestety słabą i nader słabą jest dziś co 
najmnićj w wielkim Paryżu.

Więcćj jest może religijnych przekonań, filozoficznych 
mniemań, — ale wiary, która rodzi odwagę, nader tu mało.
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nych, dla uzupełnienia liczby dwunastu, wymaganćj regula­
minem, tudzież wyboru komisyi do funduszów krajowych. 
Rewidentami obrani: ks. Antoni Dobrzański, pp. Szemelo- 
wski, Reizner, Naumowicz, Ludwik Wodzicki, Kozłowski. Do 
komisyi funduszów pp. Rogaliński, Kraiński, Ławrowski, Lan- 
desberger, Henryk Wodzicki, ks. Łoziński. Czterech innych 
imion, zbyt szybko odczytanych przez p. sekretarza nie podo­
bna było dosłyszeć.

Następnie udziela izba urlopu złożonym chorobą posłom 
pp. Kirchmajerowi i Ziembickiemu. P. Ludwik Skrzyński 
składa do laski marszałkowskićj wniosek aby wybrać osobną 
komisyą, która w porozumieniu z komitetem Towarzystwa go­
spodarskiego, zajmie się obmyśleniem stałego uposażenia 
szkoły Dubkńskićj z funduszów krajowych i stósowny projekt 
przedłoży tćj jeszcze sesyi sejmowćj. Takiż sam wniosek do­
tyczący się uposażenia stałego z funduszów krajowych szkoły 
Czerniechowskiśj wniósł poseł Paszkowski. P. Smarzewski 
wnosi o wypracowanie projektu ustawy znoszącćj ograniczenia 
wolności dzielenia i łączenia posiadłości ziemskich. Komisarz 
rządowy przedłożył trzy wnioski rządowe, mianowicie o po­
kryciu kosztów budowli kościelnych obrz. łac. tudzież sprawia­
nia aparatów kościelnych, o patronacie szkólnym i pokryciu 
kosztów szkóinych, o budowie i utrzymaniu dróg nieeraryal- 
nych. Wszystkie wnioski oddane do druku i właśeiwym ko- 
misyom przekazane będą.

Z porządku dziennego przychodzi pierwszy odczyt wnio­
sków rządowych o ustawie gminnój, obszarach dworskich i re­
prezentacjach powiatowych. P. komisarz rządowy motywuje 
w dłuższym wywodzie rzeczone wnioski, wykazując z ich ducha, 
że oparte są na zasadzie najrozleglejszego samorządu. Ustawa 
gminna obowiązywać ma wszystkie faktycznie istniejące gminy, 
wyjąwszy gminy Lwowa i Krakowa, które osobne projekta 
statutów swych wygotują, opiera się na ustawie państwowćj 
z dnia 25 marca 1862, skreślającćj samorząd gminy w spo­
sób jak najliberslaiejszy. Ustawa o obszarach dworskich 
uwzględnia stan faktyczny, z drugićj zaś strony umożebnh 
zlanie się posiadłości większćj z mniejszą w całość jednćj gminy. 
Ustawa o reprezentacjach powiatowych wprowadza w skład 
reprezentacyi żywioły reprezentujące interesa handlu, prze­
mysłu i oświaty. We wszystkich tych ustawach Uk co do 
istoty jak formy zachowana najobszerniejsza zasada autonomii, 
usunięta ile się da opiekuńcza kontrola rządu tak, aby sprawy 
były w ręku tych właśnie, których najbliżćj dotyczą i którym 
najlepiej są znane, jako z ich własnym interesem ściśle zwią­
zane. Władze rządowe mające do przestrzegania tylko to, 
ażeby ciała autonomiczne nie przekraczały swego zakresu, 
będą mogły oddać się swobodnićj interesom państwa i obo­
wiązkom poruczonćj im służby.

Słowa te p. komisarza rządowego przyjęto oklaskami za­
dowolenia. Uznano następnie, stósując się do § 29 nowego re­
gulaminu za niepotrzebne czytanie w całćj osnowie wniosków 
rządowych, gdy te już drukiem ogłoszone i posłom znane są, 
lecz że do wyboru członków komisyi specyalnćj przystąpić na*- 
leży. Rzecz ta wywołała dosyć długą dyskusyą, albowiem 
podzielone były zdania co do sposobu wyboru rzeezonćj komi­
syi i liczby jćj członków. Wszystkie głosy zgadzały się na to, 
że przedmiot jest niezmiernćj wagi, wywierający wpływ na po­
myślność spółeczeństwa naszego w przyszłości, że zatćm do 
wyboru komisyi mającćj się zająć tym przedmiotem z najwięk­
szą rozwagą przystępować należy. Z tego powodu poseł ks. 
Dobrzański był za wyborem uprzednim komisyi przygotowaw- 
czćj, któraby się zajęła co do sposobu wyboru komisyi wła-

Dzisiejsza wielkość Francyi, jakże by zmalała obok tćj 
jaką by stanęła, gdyby i ta druga odwaga z t a kić j wiary była 
rodem, z jakićj się rodzi odwaga jćj żołnierzy — obywa- 
telil....

Bo ta ostatnia jest prawdziwie bohaterską i na każdym 
niemal tu kroku mamy tego dowody.

Oto fakt jeden z tysiąca z ostatnich dni cholery.
Było to już pod wieczór—dzień pochmurnyji dżdżysty, gdy 

na jednćj z bocznych ulic Paryża (St. Jaques) pod wrotami ko­
ścioła stał w niebieskićj bluzie wyrobnik. Drżący od zimna, 
z rękami założonemi na piersi, z głową pochyloną, oparty 
o ścianę stał zamyślony i milczący.*) No twarzy malował się 
smutek i bojaźń, na zmarszczonćm czole niepokój.

W takićj to porze i w takićj postaci zastał go jeden z na­
szych rodaków. — Co ei jest? bracie? zapytał. Jakiż cię dręczy 
smutek, mów proszę, może ci będę mógł być w czćm pomo­
cnym? — Milczące kiwanie głową, było mu odpowiedzią. — 
Czegoś smutny ? mów proszę. — Tak jest, smutny, odrzekł na­
reszcie po chwili; ale jakże się nie smucić i nieboleć na widok, 
jak coraz to nową cholera zabiera z śród nas ofiarę — jak co 
krok to karawan, trumna i żałoba 1... I ani wie człowiek kiedy 
jego to spotka. — Odwaga człeka opuszcza. — Tyś Francuz? 
zapytał nasz rodak. — Tak jest, odrzekł. — I nie wstyd że 
wam tak przed cholerą kurczyć się i trwożyć? A to odwagaI 
A cobyś robił gdyby barykady stanęły? błysnęły bagnety i sy­
pnęły się kule?

Barykady 1 Barykady 1 zawołał. I z ócz i gestów wyczyta­
łeś odpowiedź. Barykady, to co innego, to bym wskoczył 
i walczył; bo tu choć człek zginie to i nie żal, bo to za sławę 
i wolność Francyi.

*) Fakt autentyczny, w szczegółach opizu najwierniejszy.
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ściwój. Poseł Skrzyński sprzeciwił się temu dowodząc regu­
laminem, że komisye przygotow awcze, jakie bywały w radzie 
państwa, nie są dozwolone regulaminem sejmowym. Potocki 
wykazuje wielką ważność zadania komisyi, gdy oprócz wnio­
sków wmówię będących przyjdą pod jój rozbiór wszystkie inne 
z przedmiotem wniosków rządowych w nierozdzielnym związku 
będące sprawy, jako to: kwestya administracyjnego podziału 
kraju, kwestya kościelna itp. Proponuje zatóm, aby komisya 
składała się z 21 członków, wybranych nie z pojedyńczych 
sekcyi w równój liczbie, lecz z całeg > grona sejmowego i wnosi 
o jedno-gedzinną przerwę posiedzenia dla zastanowienia się 
nad wyborem. Poseł Russocki wnosi, aby komisya składała 
się z 24 członków, a poseł Smolka żąda odroczenia wyboru na 
jutro, dla tóm rozważniejszego namysłu, do których to wnio­
sków przychyla się także poseł Potocki. Wniosek ks. Do­
brzańskiego upadł, a przyjęte zostały wnioski pp. Russockiego 
i Smolki.

Następuje rozprawa ogólna nad regulaminem. Poseł Bor­
kowski oświadcza, że w ułożeniu reoulaminu winny były być 
wzięte pod rozwagę wymagania miejscowe. Regulamin przed­
łożony ścieśnia swobodę obrad. Nie orzeka stanowczo, który 
język ma być obowiązującym, urzędowym językiem sejmu. Ta­
kie pomijanie kwestyi drażliwych, jest albo maskowaniem po­
czucia się do złój sprawy, lub brakiem zgłębiania przedmiotu. 
Jedno i drugie niegodne sejmu. Niech nikt nie posądza więk­
szości o chęć przemycania zasady niesprawiedliwój, bo to 
w święcie materyalaym nieuczciwe zyski. Należy bronić rze­
czy dowodami, nie przemilczaniem jćj.

Poseł Skrzyński nazywa poruszoną sprawę kielichem nie 
żółci, lecz kwasu domowego, który raz do dna wychylić należy. 
Opierając się na art. 2 traktatu kongresu Wiedeńskiego, do­
wodzi, że językiem politycznym, zagwarantowanym traktatami 
międzynarodowemi jest język polski; ten więc język powinien 
być językiem urzędowym sejmu i wydziału.

Poseł Potocki w długiój mowie zarzuca najprzód regula­
minowi zapuszczenie się w drobnostkowe szczegóły. U Pola­
ków tradycyjnie duch narodowy zrósł się z formami wolności 
i życia konstytucyjnego. Drobnostkowe odwoływanie się do 
przepisów regulaminu, zastępuje u nas wyrobiony tradycją 
głęboki instynkt i takt polityczny, poczucie pt szanowania wła­
dzy marszałka. Co do kwestyi języka, wyświeca mówca dwie 
strony tego przedmiotu. Językiem urzędowym sejmu, jako 
ciała, powinien być język polski wyłącznie, inna rzecz gdy 
idzie o to, w jakim języku przemawiać mają posłowie w ciągu 
dyskusji. Tu należy zostawić zupełną wolność każdemu po­
słowi przemawiania w tym języku, w którym najgruntowniój 
i najdokładnićj myśl swą wyłuszczyć jest w stanie.

Powyższe mowy, zwłaszcza posłów Borkowskiego i Skrzyń­
skiego, wywołały burze ze strony mówców ruskich. Odpowia­
dali im księża Pawlików, Ginilewicz, Szwedzicki, Łoziński, tu­
dzież poseł Ławrowski.

Ks. Pawlików mówi, że zapoznawać narodowość ruską, 
jest to zabijać ich. Oni chcą uznawać nawzajem prawa Pola­
ków, byle sami nie byli deptani. Cztery lata kraj czeka na do­
brodziejstwo zawieszonych prac sejmowych, a gdy obecnie sejm 
się zebrał, czyli* ma trawić czas w marnych starciach nad 
drobnostkami? Inna rzecz gdyby to był sejm polski — ale to 
jest sejm galicyjski. — Dla czegóż podawać w wątpliwość to, 
co rząd sam uznsje, odczytując swe przedłożenia także w ję­
zyku ruskim ? Chce więc, aby rzecz ta została pominiętą tak, 
jak jest w projekcie regulaminu. Ks. Ginilewicz odwołuje się 
do zasady równouprawnienia. Język jest charakterystyką na­
rodowości — kto uznaje narodowość, musi przyznać język. 
Zastrzega się w końcu przeciw podejrzeniu o tendeneye mo­
skiewskie, dla tego, że Rusini zbywające wyrażenia w języku 
swym przyswajają z ’ęzyka moskiewskiego jak i z polskiego. 
Ks. Łoziński powołuje się na słowo cesarskie, które zastąpiło 
traktaty, przytacza przykład zgromadzenia związku szwajcar­
skiego, w którym mówią po włosku, po niemiecku i po fran­
cusku. Przyjęcie i uznanie jednego tylko języka byłoby su- 
premacyą, która jeżeliby miała nastąpić, to lepićj rozdzielić się 
w dwa osobne sejmy.

P. Ławrowski utrzymuje, ze stanowiska prawniczego, że

Samo wspomnienie śmierci za sławę i wolność wyrwało go 
z zadumy, ze . wał się i pobiegł.

Czegóż ta krótka odpowiedź zasmuconego paryskiego 
u wr i er a jest dowodem? Czego nas ona uczy i na jakie na­
prowadza wnioski ? O zaiste nie na inne nad te, o jakich wspo­
mniałem wyżój, że Francyadziś jako naród, jako państwo, jako 
obywatel, wielka jest wiarą i pracą, ale jakże by ta wielkość 
zmalała, — a raczój spotęgowała się, gdyby ta druga zasadni­
cza, rdzenna i pierwsza odżyła wiara, gdyby jako chrześciań- 
ska, w jednostkach Btała się wielką. Żeby te drugie obywa­
telstwo’przestało w nićj być marzeniem, żeby odżyło wiarą 
a każdy z jój synów mógł z taką samą rozkoszą ginąć w usłu­
gach cholerycznego, jak na barykadach za sławę Francyi; żeby 
mógł tak samo wierzyć w nadgrodę przyszłą za swe ciche po­
święcenie, jak dziś wierzy w wdzięczną pamięć ziomków za 
śmierć bohaterską.

Dwa te obywatelstwa rodzą dwie miłości, jedna z nich 
jest podstawą narodu jako państwa, druga społeczeństwa.

Wielka i szczęśliwa jest Francya jako państwo; w nędzy 
i w walce zostaje jako społeczeństwo.

Od wielkiój rewolucyi niepokoją ją sprawy owe. Szuka 
leku na tyle bólów i nędzy, a przy sławie i blasku co raz to 
na nowe natrafia rany.

Każdy łatwo zgadnie, że mowa tu o kwestyach społe­
cznych, na rozwiązanie których tyle już proponowano teoryi, 
tyle napisano ksiąg i specjalnych potworzono nauk, a których 
tajemnica leży w moralnćm podniesieniu jednostek z których 
się społeczeństwo składa.

Wszelkie usiłowania podniesienia siły towarzyskićj, 
świetności ogółu z uszczerbkiem praw jednostek, które 
wyzwolił Chrześcianizm, dotąd tylko'istnieć i walczyć mogą, 
dopóki upór i błąd ludzki walczyć i jest zdolny i może z świę-

dyplom i manifest cesarski zastąpił traktaty i unieważnił je 
jako fakt późniejszy.

Na głosy te odpowiada poseł Borkowski długim wywo­
dem historycznym z trybuny. Sprawa poruszona wymaga raz 
już gruntownego wyjaśnienia, a to jedynie da się uskutecznić 
rozpatrzeniem się dokładaćm w dziejach narodu, który roz­
ciągając się od Kijowa po Odrę i do Bałtyku, od zachodnich 
swych granic przyjmował cywilizacyą zachodnią, a od wscho­
dnich obyczaj i cywilizacyą bizantycką, ztąd różnice cywiliza- 
cyi tych dwóch części, dwóch biegunów jednego narodu, zwa­
nych Polakami u granic zachodnich z powodu graniczenia 
z germańskiemu Lachami, a Rusią u granic wschodnich. To 
poczucie się do tak szerokiój narodowości, powiada mówca, 
pokrzepia, dodaje otuchy, ożywia wiarą i nadzieją w przy­
szłość i wskazuje ideę Słowiańszczyzny, jako dającą tym na­
dziejom silniejszą jeszcze gwarancyą. Dwie różne cywilizacye 
jednego narodu starły się wojnami kozackiemi. Tworzenie 
w jednóm spóleczeństwie władzeów i poddanych, patrycyu- 
szów i plebeuszów było błędem politycznym, ale nie mogło 
stworzyć odrębnego narodu. Jesteście — woła mówca do Ru­
sinów — narodem, ale jednym z nami narodem. Ci co was 
chcieli wyróżnić od Polaków wychodzili z zasady: Divide et 
impera; ale dekretami ministeryalnćmi nie wysiadują się nowe 
narodowości. Rządzenie przez rozdwojenie jest tam możebne 
i dogodne, gdzie panuje ciemnota. W połączeniu tylko jest siła 
¡zdrowie — rozdzielenie jest zgubą. Dla czego zasady tój nie sta­
rano się użyćusiebie »radzie państwa, gdzietylko w jednym roz­
prawiano języku? Język mamy ludowy i naukowy, wykształcony 
z rdzenia języka ludowego. Język naukowy winien być urzę­
dowym językiem sejmu. Mówca kończy tóm, że religia nie 
może być podstawą odmiennćj narodowości, odkąd Chrystus 
światło jednój wiary dla całego i wiata przyniósł,ja wykazawszy, 
że prawo historyczne daje trwałą podstawę społeczeństwu, koń­
czy tóm, że nieuzasadnione w tóm prawie, lecz patentami stwo­
rzone narodowości, są jak liście suche, które wiatr rozwiewa, 
a które nie wydają owocu.

Mowa ta świetna, bogata w dosadne porównania prawdy, 
stwierdzona całym tokiem dziejów, wywołała częsty szmer opo­
zycji po stronie posłów Rusinów, którzy zapowiedzieli, że nie 
będąc przygotowani na wywód historyczny, odpowiedzą nań na 
przyszłćm posiedzeniu.

Z odmiennego stanowiska odpowiedział jeszcze Rusinom 
poseł Skrzyński, opierając uznanie narodowości ruskiój na tra- 
dycyi historycznój na przyznanym dokumencie unii Lubelskiój 
zlaniu się w jedno trzech narodów polskiego, ruskiego i litew­
skiego. Zbił oraz twierdzenie posła Łiwrowskiego, jakoby 
postanowienia cesarskie dotyczące wewnętrznych polity­
cznych urządzeń, osłabiały moG traktatów międzynarodowych.

W końcu odpowiadał jeszcie poseł Smolka, jako referent 
regulaminu na zarzuty posła Borkowskiego, dowodząc, że za­
daniem regulaminu jest objąć i przewidzieć wszystkie najdro­
bniejsze szczegóły dotyczące porządku w izbie.

Staatz-Anz. ogłasza dekret ministra handlu, przemysłu i ro­
bót publicznych dotyczący przyjęcia przez NPana uchwał powziętych 
przez Towarzystwo budowy i wirówki z Bojanowa do Poniec*.

Berlin, 4 grudnia. Na ślub księżniczki Aleksandry za­
czynają się zjeżdżać członkowie rodziny królewskićj i meklem- 
burskiój. Królowa Augusta onegdaj powróciła z Koblencyi, 
jutro przybędzie książę następca tronu z małżonką z Anglii, 
a dnia 7 bm. przyjedzie do Berlina W. książę Konstanty ro­
syjski, aby uczestniczyć w uroczystości ślubnćj. P. Bismarck 
także już powrócił z wycieczki do Lawenburga.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 3 grudnia. W rozkazie do wojsk okręgu wo­

jennego warszawskiego czytamy;
„Na skutek przedstawienia dyrektora głównego prezydu-

jącego w komisyi rządowój spraw wewnętrznych ¡duchownych, 
namiestnik królestwa pod d. 27 października (3listopada) r. b. 
wydał decyzyą: 1) ażeby żonom rekrutów, któreby pragnęły 1

temi prawami jakie posiane boską ręką Chrystusa żyją i buj­
nym rozradzają się plonem.

Łatwo pojąć zkąd płynie źródło ożywcze dla tych, którzy 
bohatersko walcząc za naród, toD% w nędzy w dniach pobojo- 
wych, w życiu codziennóm.

Bohaterstwem żyć niepodobna, ono tylko w świąteczne 
dni życia wybłyska, jako gwiazda by wzmacniać blask cichych 
cnót codziennych. Codziennych cnót i dobrych uczynków nam 
trzeba, — a Francya nietylko jako naród, ale jako obywatelka 
dwóch światów stanie się szczęśliwą i wielką.

Mówiąc o bohaterstwie i miłości ojczyzny mimo woli od 
Francyi, przejść muszę do Polski, — ktć: a z nią nie krwi ale 
ducha spojona jest braterstwem.

Polska i bohaterstwo to także nie razi. I słusznie zaprawdę ktoś 
powiedział, że Polska bohaterstwem i pieśnią jest wykarmiona.

Że tak jest — miewamy tego co dnia przykłady, jedne 
tylko z nich toną w cichości i zapomnieniu, drugie blask
świadków roznosi w lot światu.

Oto fakt jeden. / ; > •
Zeszłego jeszcze miesiąca, kiedy ce^sz Napoleon zwie-!

dzał sale cholerycznych w szpitalu Hôtel Dieu i pytał cho­
rych o zdrowie i ich potrzeby, — zbliżył się do jednego łoża, 
na któróm leżał rodak nasz Słobodziński, oficer strzelców kon­
nych z r. 1830. Jak się masz? pytał cesarz. Niepotrzebu- 
jesz czego? — Jam już nad grobem, o nic dla siebie nie proszę 
— ale niosę prośbę do W.C. Mości za mą ojczyzną, Polską. Ją 
Twój polecam opiece, — odrzekł rodak nasz.

Orszak cesarski osłupiał, — a ceBarz spojrzał nań, wpa­
trywał się czas jakiś i skinieniem ręki zapewnił, że pamięta. 
Jak gdyby rzekł — bądź spokojny! — Po pewnym czasie 
kiedy powracał od łoża innych, zbliżył się raz jeszcze do na­
szego ziomka, zdało się, że chciał coś przemówić, ale słowa 
w giest się zmieniły. Skinął ręką, że pamięta.

udać się o własnym koszcie zaraz za mężami swymi, nie y, Dob 
niano tego, z zastrzeżeniem wszakże, że mają iść nie i ,ybrać, i 
rekrutów, ale osobne, tudzież żenie otrzymają żadnego ¡ech pc 
cia na zagospodarowanie się, ani strawnego, ani tćż t ¡yli. 
na opłacenie furmanki lub kolei żelaznój, tylko będalarsasi 
udzieloną sobie kartę, jako są żonami rekrutów, udając s pp. i 
na własnym koszcie do mężów swoich, bez żadnego ,oCZóm 
z fu duszów skarbowych Królestwa; 2) ażeby żony refcLedzn 
pragnące udać się do mężów swoich na koszcie skar^był po 
były wyprawiane nie pierwój, jak po odebraniu od włafe do ża< 
władzy wojskowój wezwania o tóm; 3)ażeby żonom reŁyć d< 
wyprawianym kosztem skarbu, udzielane były, podługi'sstępn 
jącego dotąd porządku, to jest, przez zawiadowcę zbóraczy u< 
punktu w Warszawie, albo przez właściwego komenda^ mych n 
sta gubernialnego, obok sznurowój książki i marszruty, n je. 
bae fundusze: a) na najem na zwyczajnój drodze na en,»ów, d 
furmanek do granicy Królestwa albo do najbliższój stacji Upisy 
żelaznój, jeżeli kolój znejduje się na drodze etapowój, li( ltgensb 
2 kop. za wiorstę od jednokonnój podwody dla jednój Rutos 
lub trzech żon, albo dla tyluż dzieci, tudzież na podróż Bocheć 
żelazną do granicy Królestwa, podług ceny oznaczcnój p,Star 
dla ostatniśj klasy; b) na żywność, podług cea, coroezif Gro 
twierdzanych przez radę administracyjną na ulepszoną i przy 5 
dla przechodnich komend wojskowych, żonom i dzieciou jakieł 
jój plei starszym nad lat 7 w całkowitój, a dzieciom wnii ¡t jako 
7 lat mającym, w połowicznój ilości, rachując na cały prz i do ui 
czasu znajdowania się podług marszruty w drodze z iLdan: 
wyprawienia aż do miejsca przeznaczenia, t. j. do miejstdarsz 
bytu męża, do którego żona udaje się; c) na pierwsze zaŁniew 
darowanie się żonom po rub. sr. 15 dla każdój, a naft i jak 
dziecko po rub. sr. 3 kop. 75; 4) ażeby władzom wojski jnorzi 
polecone było, po przybyeiu na miejsce żon rekrutów i pi d ni© 
płaceniu im należności, wydane tymże od władzy cywilnćj iwanie 
lestwa książki sznurowe, oraz karty drożne w razie odbjijką k< 
podróży drogą zwyczajną, kwity dyrekcyi kolei Sela d«i po 
z opłaconój za przejazd do granicy Królestwa należności ków m 
gące pozostać wreszcie pieniądze zwracane były tój wicałego 
która je wydała.“ U ,j0

AUSTRYA. L pc
Lwów, 2 grudnia. Szóste z kolei posiedzenie sejnmŁiśj, ' 

cyjskiego odbyło się wczoraj. Obecnych posłów było At za 
strony zaś rządu jako komisarz, radzca dworu p. Pod i sek 
Po odczytaniu protokółu z posiedzenia z dnia 30 liste^ Pn 
i przyjęciu go przez izbę, oświadcza marszałek, że «bym, 
porządku dziennego przystąpi izba do wyboru 24 człontifidzili. 
komisyi specyalnój dla ustawy gminnćj i rad powiatowyckjP. Ad 

Ks, Kuryłowicz: (po rusku) Pozwolę sobie powk 
kilka słów co do wyborów samych, a przedewszystkióm 
liczby członków, którzy mają być wybrani jako zastęp 
siadaczy mniejszych w tóm zastępstwie, postanawiając 
sunku do realnćj liczby posiadaczy mniejszych, zastę 
tylko przez 72 zastępców mniejszych posiadłości. Pi 
gdy weźgiiemy census podatkowy^ przyjętych obowii 
wszystkich ponoszonych ciężarów, to powinien był
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uwzględnić większą liczbę zastępców tych posiadłości alMari 
szych. Tuszę sobie po sprawiedliwości w. izby, że sobie j, i [ 
wiedliwie postąpi i przy wyborach do ustawy gtninnćj wij mios 
liczbę zastępców posiadłości mniejszych wybierze. Prz doty 
mniój niech połowa zastępców posiadłości mniejszych wyb Pon 
będzie do tego zastępstwa. Wnoszę niech między tymi 2hbię ’ 
brać się mających członków przynajmniój 12 zastępców¡lOcii 
siadłości mniejszych zasiędzie. Ka. ł

P. Szemelowski: Według mego zdania, żądanis? 
Kurylewicza jest nieuzasadnione, gdyż sejm nie skład Mar 
tylko z zastępców posiadłości mniejszych, ale i z zastęp unia 
posiadłości większych i miast. (Glosy: Ta dyskusya ni<inistr 
miejsca I) Ściel

P. Szemelowski: Chciałem tylko powiedzieć, źetóoi 
wybrać 12 zastępców posiadłości mniejszych, żadnój p aańs 
czyny nie ma do tego, bo żadnój nie postawił ks. Kuryło«: tjść n 

Marszałek zamyka dyskusją. Do skrutynium upri zsel 
pp. Borkowskiego, Rogalińskiego, Wężyka, ks. Kuryłowi Ks. 
ks. Łozińskiego i p. Gniewosza. f«yb

|aie
Za chwilę cesarza już nie było, — chory zasnął, a pn 

jego rozbiegła się i wrażenie zostało. 'ecz3
Zostało i żyć będzie, jako rodzimy kwiat polski, prze ®Pr 

wany w świeżości przez lat tyle na ziemi tułactwa śród doli*’ 
wych chwil życia. *8-

Jakże szpitalna prośba wzniosłym jestdowodem t) sPe 
co każdy z nas winien jest Polsce, która takim synów »*!y( 
napełnia duchem, że i na łożu śmierci czyni ich bohater; 
że blisko pół wieku trudów i tułactwa nie zniechęca ich i °|C1 
wyziębia miłości ku nićj i nie skierowywa szczęśliwych «K., 
łask na korzyść własną. " 'P'®

Cały urok swego talentu i wszystek zapał rzucił Wi! 
Hugo na owego oficera (C.) wopisie swym bitwy pod Watę ■'( 
(w Nędzażach) gdy na hasło poddania się przed wroti^, •. 
śmierci dał ową pamiętną jedno-słowną odprawę...

Rodak nasz strzelec, dziś starzec i skby na łożu, czyipc 
wznioślejszą daje dziś odpowiedź?... , J,*

„Dla siebie nic nie pragnę, za Polską proszę,“ wznios!“® 
szą, bo tam ten w śród boju i zapału, a ten w spokoju po 
mnój nędzy, .

Gd>by się nic nie zostało na obronę starój emigf8’ 
( z 1830 r.) jak ten fakt jedyny, sam on by już wystarczyli 
pod styraną wiekiem powłoką, młode, gorące i bohaterskie I JC 
tam jeszcze serca, że ni tęsknota, ni walka zużyć ich I 
zdoła ola kraju a wyzyskać dla siebie. j

„Polak zawsze ten sam,“ wrzasnął car Mikołaj gdy J
saną na żądanie historyą powstania (z r. 1830)
Prądzyński, a pytany jaką by za to prosił odeń łaskę, odrzo

ten sf

Żadnój dla siebie, ale proszę cię o nią dla braci w wi?zl 
i na wygnaniu.“

Carze! Tyle już lat temu minęło, Polak zawsze 
Gdzież twa potęga?,.,..
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nje r,, Dobrzański: Wnoszę poprawkę, ażeby 9 człon- 
e 2 ,ybrać, ponieważ to rzecz bardzo ważna i nagląca, a więc 
■go ?eCh podzieliliby pomiędzy siebie pracę i prędzćj ją
¡żkiyli. L . . , ,
»'dijarszałek przystaje na to « zaprasza jeszcze do skrn- 
iift a PP- Star wiejskiego, Czajkowskiego i ks. Guszalewi- 
) ij poczńm posiedzenie zawieszono na godzinę, 
reki)godzinie 1 zagaja marszałek posiedzenie i oznajmia, 
arbwbył poseł krakowski p. dr. Koczyński, który nie jest 
wlajdo żadnćj sekcyi przyłączony, wnosi dla tego, ażeby 
reki tezyć do sekcyi drugićj.
log Wstępnie p. Grocholski czyta wniosek naglący: „W. 
zbiisczy uchwalić podwyższenie dyet dla panów posłów zgro- 

anti mych na obecnój kadencyi sejmowćj z 3 na 6 złr. w. a.
y> P iie. , .
I etjjwów, dnia 1 grudnia.
acyi )Ojpisy: Kmietowicz wniozkodawca, dr. Zdun, Cichorz,
, lic ¡rgenstern, Stempek, Ruczka, Pudło, Kobak, Horo- 
ij, Rutowski, Szemelowski, Skrzyński Ignacy, dr. Samel- 
rói Bocheński, Staruch, Golejowski, Czechura.“ 
nśj ? Staruch: Proszę o głos.
iczup Grocholski: Podług regulaminu powinien wniosko­
wi,przy wniesionym wniosku wyrazić opuszczenie firmal- 
:ioa jakich żąda, zgodnie z zwykłemi przepisami. Wniosek 
Mit jako naglący postawiony, dopiero wtedy będzie można 
pn ido umotywowania go, gdy będzie wydrukowany, po- 

z u rozdany i na porządku dziennym postawiony. 
¡Marszałek: Uwaga p. sekretarza jest słuszną, a wnio- 
zag wnieważ jest bardzo krótki, może być prędko wydruko- 
ca|ł'i jak skoro posłom rozdany będzie, przyjdzie na naj- 
)jskl porządek dzienny. Mamy już wiele pety cy i do sejmu, 

i ludnie mamy komisyi petycyjnćj, któraby zajęła się upo- 
ilnćj owaniem tych spraw — bardzo naglącćm jest tedy wy- 
dbji jką kemisyą petycyjną. Jest nasamprzód kwestya, czy 
ieh dii potrzeba wyboru takićj’ komisyi, a potćm z wielu 
>ści tów ma się ona składać, i jak wybierać, czy z sekcyi, 
j wkłego zgromadzenia. Czy ma może kto w tćj mierze 

sk do uczynienia? Nikt. Więc ja — jeżeli panowie po­
rę postawię wniosek, ażeby, jak w dawniejszej kadencyi 

jmuiwńj, wybrać 10 członków do tćj komisyi, a to z sekcyi. 
) I3|j[3t za tćm, aby 10 członków do komisyi petycyjnćj wy-

Zgadzam się, abyśmy wy- 
by się składała z 5 a nie

specyalnych, jak sprawa drogowa, 
brali taką komisyą, lecz wnoszę, 
z 10 członków.

P. Hubicki: Nie jestem przeciwny wyborowi komisyi 
administracyjnćj, podniesiono jednakże przeciwne zdania, po­
nieważ był w mowie przedmiot, który dotyczącćj komisyi ode­
słany zostanie, a mianowicie kwestya o konkurencyi kościel- 
nćj i szkólnćj, i kwestya naprawy dróg, które niekoniecznie 
z sobą połączone są. Otóż oświaczyć muszę bezwarunkowo, 
że praw i każde ma stronę, która nie może być policzoną do 
zajęcia administracyjnego. Nie chcę przesądzać, że wszyscy 
zgodzą się na wybór komisyi administracyjnćj. Trzeba było 
jednakże przytoczyć do tego powody, a właściwie co do za­
kresu. jaki ma być przeznaczony tym komisyom.

Książę Sanguszko: Marny wybierać komisyą stałą ad­
ministracyjną, zachodzi tedy pytanie, czy my już nie mamy 
takićj komisyi? ja sądzę, że nasz wydział krajowy. O ile te 
rzeczy w zakres jego działania wchodzą, należałoby zasiągnąć 
zdania od wydziału krajowego. Pytałbym tedy tu przytomnych 
członków wydziału krajowego, czy może nio są tego zdania, 
że to właściwie te trzy przedmioty do nich należą.

Marszałek: Co do tych przedmiotów są tu wnioski rzą­
dowe i przez wydział krajowy przygotowane, dlatego najwła- 
ściwićjby było, odesłać do ocenienia specyalnćj komisyi przez 
wys. izbę wybranćj.

Ks. Kaczała: (po rusku) Odnoszące się te przedmioty 
są bardzo ważne rzeczy, dla tego patrzebaby nie jednę ale 3 
komisye. Są to przedmioty które mają kraj uporządkować, co 
jest rzeczą tak ważną, że warto zastanowić się jaką komisyą 
wybrać. Sądzę, że dla spraw oświaty, koniecznie trzeba ko­
misyi szkólnćj oaobnćj — także dla konkurencyi drogowćj i dla 
k, ścielnćj gdyby nie zachodziła okoliczność, że potrzeba tak 
dużo członków.

P. Paszko w ski; Mnie się zdaje, że niewłaściwie tutaj 
zakres działania wydziału administracyjnego oznaczono. Kon­
kurencja szkólna, jako przedmiot cświaty należałaby słusznie 
do osobnćj komisyi. Właśnie tutaj jest podobieństwo co do 
konkurencyi szkólnćj, kościelnćj i drogowćj, i każdy ten przed­
miot do jednćj komisyi odesłać należałoby — czysto admini­
stracyjnćj, że tak powiem, technicznćj.

Marszałek: Na to zapadła już uchwała, poddam pod 
głosowanie, czy ma być wybrana komisyą administracyjna — 
kto za tym wnioskiem, raczy powstać. — Większość, a więc 
przyjęty. Teraz z ilu członków ta komisyą ma być złożona ?

P. Hubicki: Ponieważ zakres działania tćj komisyi bę­
dzie bardzo obszerny, a prawdopodobnie i inne przedmioty 
przydzielone jćj zostaną, więc potrzebaby była liczniejszą, 
wnoszę aby skład jćj był z 15 członków.

Ks. Ginilewicz: Czy ma się wybierać komisyą admi­
nistracyjna, jedna dla spraw kościelnych i szkólnych, a druga 
dla konkurencyi drogowćj ?

Marszałek: To wybrana komisyą sama rozstrzygnie, 
komu jaki przedmiot ma być przydzielony.

P. Zyblikiewicz wnosi, ażeby ta komisyą administra­
cyjna składała się z 10 członków, a nie z 15. To wystarczy, 
albowiem i tak będzie potrzeba późnićj wybrać osobną komi­
syą do spraw szkólnych i oświecenia.

P. hr. Potocki popiera wniosek, ażeby komisja ta nie 
z 15, lecz z 10 członków się składała; a to tćmbardzićj, że 
wielka ilość członków sejmu jest już w komisjach w tćj chwili 
zatrudnioną, kiedy mamy tak mało jeszcze do roboty.

Hr. Wodzicki: Chciałbym powiedzieć parę słów co do 
liczby składowćj tćj komisyi. Są już zatrudnieni, w komisjach 
przez izbę wybranych 84 członków, dlatego niepodobieństwem 
jest dziś jeszcze wybór ten uskutecznić; w takim razie jak 
wyrachowałem, że 84 członków już jest w komisyacb, do któ 
rych weźmy tylko 16 mogących być wybranymi do komisji 
o ustawie gminnćj, a otrzymamy liczbę 100. Zapominać nie 
należy, że my wcale w innych stósunkach jak reszta sejmów 
koronnych jesteśmy, i nie powinniśmy wszystkiemi naszemi 
siłami roznorządzać, czego bliżćj określać nie potrzeba. Ogra­
niczajmy się w liczbach co do komisyi, gdyż wybrawszy dwie, 
trzy lub więcćj komisyi, nie wystaiczy nam na końcu sił do 
wybrania nowćj komisyi.

Marszałek: Dyskusya jest zamknię'a. Uchwała już 
stanęła, że ma być komisja wybrana. Mamy więc trzy wnio­
ski. I tak jeden p. Hubickiego, aby komisyą składała się z 15 
członków; poprawkę aby z 10 członków, i trzeci wniosek aby 
z 5 członków. Poddam je pod głosowanie. (Wniosek żąda­
jący 15 człenków do komisyi, upadł. Drugi wniosek aby 10 
członków wybrać, izba znaczną większością przyjęła.) A więc 
komisyą składać się będzie z lOciu członków. Teraz zachodzi 
pytanie, czy jak zwyczajnie podług regulaminu z sekcyi wy­
bierać, ezy z całego zgromadzenia. Kto jest za wyborem sek­
cjami, niech raczy powstać. (Głosy: Sekcjami, sekeyami.) 
Wniosek przyjęty. Mamy więc wybrać komisyą petycyjną 
z 10 członków i komisyą administracyjną także z 10 członków. 
Po skrutynium możnaby zaraz wybór tych dwóch komisyi 
w sekcyach uskutecznić.

Ksiądz Pawlików: Ja sądzę, że wniosek p. Zyblikie- 
wicza powinien na uwagę zasługiwać, aby wybór ten do jutra 
odroczyć.

Marszałek: Teraz z porządku dziennego przystąpmy 
do szczegółowćj debaty nad regulaminem. Proszę pana 
Smolkę jako sprawozdawcę, aby zabrał głos. (Do głosu zapi­
sało się 9 posłów.)

P. Smolka: Proszę o zawieszenie tego aż do jutia, po­
nieważ kilku członków zapisanych do głosu jest przy skru­
tynium.

Marszałek: A więc dobrze. Zawieszam posiedzenie 
aż do chwili ukończenia skrutynium. (Posiedzenie żawieszono 
o godzinie pół do drugićj, a trzy kwadranse na czwartą otwo­
rzył marszałek znowu posiedzenie.)

Sprawozdanie z odbytych wyborów do komisyi dla ustawy 
gminnćj: .

Głosujących było 129, absolutna większość 65. Naj-

0881 I sekcyi, raczy powstać. — Większość — a więc mój 
istotek przyjęty. Sprawa ta jest bardzo nagląca, dla tego 
żoibym, ażebyście panowie zaraz w sekcyach wybory prze- 

yycl|P, A.dam Potocki: Sądzę, ażeby to uczynić zaraz po
p^Zy b 1 i ki e w i c z: Popieram wniosek p. Potockiego, 
liadomy jest nam rezultat skrutynium do U3tawy gmin- 
Jak wiadomo w komisyacb jest już bardzo wielu zajętych, 
ly przypadkiem jednego członka do kilku komisyi wy- 

toby trudno było dla posła tylu czynnościom odpo- 
lieć, więc wnoszę, ażeby wybory do komisyi petycyjnćj 
yć, aż skrutynium ukończone będzie.
Marszałek: Także potrzeba komisyi stałćj administra 

i pod tym względem trzebaby ceś uczynić. Mamy dla
nioski rządowe o konkurencyi kościelnój i szkólnćj, tu 
dotyozącćj dróg, przedstawione na ostatni ćm posiedze- 
Ponieważ nikt w tćj mierze wniosku nie stawia — więc 

wniosek, ażeby także i tę komisyą wybrać przez sek- 
:ów|ilOciu członków. , .

Pawlików: Szczo to za komisy a stała administra
laniti?
;łaOar szalek: Jest to komisja, którćj poruozyć do roz 
stęinnia chcemy przedmioty wniesione tutaj w izbie z zakresu 
nil ilustracyjnego, wnioski rządowe o konkurencyi szkólnćj 

iScielnćj, o naprawie dróg nieerarialnych — nareszcie 
źeMmioty, które dotyczą wniosku o przymusowćj asekuracyi 

i] pitóańskich domów — również wnioski, późnićj do wys. izby 
łowi ijść mogące. Czy wys. izba zgadza się na wybór 10 człon- 
upr, i sekcyi. '
łowi Kg. Ruczka: Wnosiłbym, ażeby osobne komisye specy 

'wybrać, i to trzy, którymby można te przedmioty od-
assfnie przydzielać, 

pn Marszałek: Tutaj przedmioty są tak związane z sobą, 
Oczywiście trzeba je do jednćj komisyi odesłać. Oddziela­

li te przedmioty, trzebaby 30 członków wybrać dotychko-
ld01 Kg. Ruczka: Właśnie sądzę, że te 3 przedmioty wy ma­
ni t Ispecyalnych wiadomości. Członek który będzie uzdol- 
„ Jdo traktowania kwestyi o konkurencyi szkólnćj lub ko- 

ter, laćj — niekoniecznie potrzebuje posiadać specyalne wia- 
ch i Mci co do konkurencyi drogowćj.
ok Kg. Ginilewicz wnosi poprawkę, ażeby dwie a nie trzy 

teisye wybierać, a to dla spraw kościelnych i szkólnych jako
Wi!biotów ściśle z sobą połączonych osobną, a dla konku- 
ate CJ' drogowćj także osobną kemisyą.
-rob K Grocholski: Tutaj nie idzie o to, jaki przedmiot 

¡hćj komisyi przydzielić — gdyż to izba sama rozstrzygnie, 
zyż chodzi o to, czy trzeba nam taką komisyą administra- 
' wybrać, czy nie i w jakićj liczbie. Zupełnie nic nie prze­

noś ’«n — co wysoka izba w tćj mierze postanowi, lecz wiemy 
po poświadczenia, że taka komisyą jest bardzo potrzebną.

* jut mamy bardzo wiele wniosków nagromadzonych. Po- 
igra 0 zakres działania takićj komisyi bdzie bardzo obszerny, 
jył, wątpić nie można. Nie sądzę, ażeby dzisiaj można 
iie i *Jboru tćj komisyi przystąpić, lecz odłóżmy to do najbliż- 
ch posiedzenia. Więc wnoszę, ażeby wys. zgromadzenie 

p komisyi administracyjnćj odłożyło do następnego po- 
nui^enia.
¡ene,Ks. Pawlików: W kwestyi, czy ma być taka komisyą 
Irze rana, i czy ona jest potrzebną, — już p. Grocholski do- 
dęzi w się wyraził. Zgadzam się z tym co moi poprzednicy 

rJ1'» a mianowicie z wnioskiem ks. Ruczki. Bo każda ko- 
1 Potrzebuje szczegółowych osobnych wiadomości. Do­
ba. Giliniewicz zauważał, że sprawa konkurencyi szkólnćj 

ną jest ściśle związaną i innych wymaga wiadomości

ski 117, Czechura 115, Zbyszewski 113, Ławrowski 110, 
żyk 106, Borysikiewicz 105, Kowbasiuk 104, Pawlików 104, 
hr. Gołucbowski 81, Krzeczuuowicz 79, Gnoiński 78, Sraa- 
rzewski 77, Grocholski 74, Adam hr. Potocki 92, Dolański 
71, Taczanowski 69. A zatćm ci 16 otrzymali absolutną więk­
szość i są członkami komisyi dla ustawy gminnćj. Oprócz tego 
otrzymali głosów: Książę Sanguszko 64, Ludwik br. Wodzicki 
64, Dubs 61, dr. Zdun 56, ksiądz Łoziński 51, ksiądz Polowy 
50, Laskowski 50, ksiądz Ginilewicz 48, Rutowski 47, ksiądz 
biskup Pokalski 47, ks>ądz Kaczała 47, ksiądz kanonik Ku- 
ziemski 47, Janowski 47, Alfred hr. Potocki 47; reszta głosów 
rozstrzelona.

Marszałek: Nie chcę panów dzisiaj jut dłużćj trudzić; 
będę więc prosić jutro na godzinę 11 rano. Na porządku 
dziennym nie będzie nic więcćj jak 1) wybór reszty siedmiu 
członków do komisyi dla ustawy gminnćj z całćj izby; 2) wy­
bór dwóch komisyi administracyjnćj i petycyjnćj po dwóch 
członków z każdćj sekcyi do tych komisyi.

P. Ludwik hr. Skrzyński: Daje się słyszeć wątpli- 
ażali tylko wybór tych komisyi jutro na porządku dzien-wość,

nym będzie.
Marszałek: Tak. Tylko wybór członków brakujących 

jeszcze siedmiu do komisyi dla ustawy gminnćj i wybór komi­
syi petycyjnćj i administracyjnćj.

Posiedzenie zamknięto przed godziną czwartą po po-
dniu.

Lwów, 3 grudnia. W okręgu wyborczym gmin wiejskich 
bursztyńsko-rohatyńskim został obrany posłem pan Jakób 
Kulczycki, radzca szkólny. Drugim kandydatem był 
dr. Czemeryński.

W Wadowicach został wybrany adwokat krajowy dr. Lu­
dwik Kapiszewski z Wadowic.

W okręgu wyborczym gmin miejskich Nowytarg-Kro- 
ścienko wybrany został na sejm krajowy Józef Żabiński, 
przełożony gminy w Krościenku.

W okręgu wyborczym gmin wiejskich Gorlicze-Biecz wy­
brany został posłem na sejm krajowy dr. Andrzćj Rydzow- 
ski, adwokat i suplent uniwersytetu krakowskiego.

— Hasło podaje w następujących słowach mowę posła 
hr. Borkowskiego, mianą na posiedzeniu z dnia 30 zm.:

„Słowa moje poprzednio wyrzeczone, zdają się przez sza­
nownych posłów z tamtćj strony izby być źle zrozumianemi. 
Przy ogólnych debatach nad regulaminem rozbierano kwestyą 
językową bezstronnie i merytorycznie. Zarzuty poczynione 
z tamtćj strony izby są tego rodzaju, że na nie odpowiedzieć 
wypada. Ponieważ obszerność przedmiotu wymaga dłuż­
szego wywodu, przeto proszę paca sprawozdawcę, by mi miej­
sca pozwolił.

(Z trybuny). Wykazuję, że powodem nieufności między 
dwoma szczepami bratniemi są roszczenia niemające żadnćj 
historycznćj podstawy. Statut nasz krajowy, wymaga pewnćj 
wysokości podatku, nie zaś stopnia nauki, ażeby można być 
na posła wybranym, przez co łatwo może się stać, że przyjdzie 
w skład sejmu członek, któremu zbywa na naukowćm wy­
kształceniu. Przedewszystkićm zwracam ku nim moje 
słowa, by wykazać prawdziwą wartość żądań i dążeń z ja- 
kiemi Ruś występuje. Jak chcąc znać dokładnie pojedyńcze 
miejscowości trzeba umieć jeografią, tak chcąc oceniać na­
rody i państwa, trzeba znać ich genezis i historyą. Z pojedyń- 
czych indywidualności przez łączenie powstają rodziny, z ro­
dzin gminy, a z połączenia tych ostatnich polityczne ciała 
państwowe. Metafizycznym sposobem nie dowodzi się bytu 
narodu, lecz prawdą historyczną. Od morza Czarnego, Bugu, 
Kijowa, po Bałtyk, Labę, Odrę i Dunaj rozsiadł się odwieczny 
jeden naród słowiański, mający wspólny język, zwyczaje i oby­
czaje. Imiona, jakie w tćj Słowiańszczyznie napotykamy, nie 
dowodzą ich odrębności, pecz są ściśle okolicznościowo-miej- 
scowe. Wszystkich tych Słowian wspólną nazwą było Pola­
nie. Ci którzy mieszkali w lasach, nazywali się Derewlani, 
Budyni; ci, co mieszkali w górach, Harbaci; ci, co mieszkali 
nad morzem, Pomorzanie; ci co mieszkali w ługach Łużycza­
nie; ci zaś, co byli od granicy niemieckićj, otrzymali miano Po- 
lachów, Polechów.

Lach, Lech wyraz ten do dzisiaj używany w Szwecyi ozna­
czał w sąsiednićj Germanii Towarzystwo, spółkę rycerską 
i chociaż w tćj Słowiańszczyznie potworzyły się z biegiem 
czasu państwa organiczne, które miały książąt udzielnych, 
swój byt samoistny, to nie dowodzi wszakże ich odrębności na- 
rodowćj. Cywilizacja Zachodu rozpościerała swe panowanie 
w zachodnićj stronie Słowiańszczyzny, które występuje pod 
warunkiem coraz rozszerzającego się pojęcia Lahii, niosąc jćj 
w dań pojęcia Zachodu i religią rzymską. Wschodnia część 
uległa napływowi bizantyńskiemu, przyjmując ztamtąd poję­
cia i wiarę grecką, która zostawiała wolność używania w litur- 

1 gii języka narodowego.
Język ówczesny Polan nie przedstawił dogodnego mate- 

i ryału na użytek książkowy, dla tego zachodni uczyli się języka 
łacińskiego, wschodni zaś przyjęli starobułgarski, który i w dzi­
siejszych książkach cerkiewnych zachowany jest martwicą. 
W biegu wieków rozwoju narodowego zdołali Polacy zdobyć 
sobie przeważne stanowisko w Słowiańszczyznie, niosąc wraz 
z swćm panowaniem także pojęcia i oświatę wschodu, czyli le- 

i pićj powiedziawszy usiłowali całą Słowiańszczyznę zlechcić.
' Wynikły ztąd walki i boje, których nie można uznać za walkę 
i narodowości, lub języka, lecz walkę zasad i oświaty zachodu 
1 z pojęciami bizantyńskiemi i tatarskiemi. Konieczność histo- 
1 ryczna, wpływ naturalny jednakowego pierwotnego pochodze- 
• nia i posłannictwa dziejowego, łączyły te wielostronne od- 
i dzielne państwa w coraz większe postacie, aż następnie w jeden 

wielki związek, występujący tak świetnie pod imieniem Pol- 
! ski w dziejach ludzkości.

Aktem unii lubelskićj powstał związek nie tyle pań­
stwowy ile prawdziwie narodowy. Tam Rusini, Polacy i Li- 

! twini, wolni i nieprzymuszeni, pomni swćj rodowćj tradycji, 
orzekli uroczystą, wielką przysięgę dobrowolnie, odtąd stanowi

większą ilość głosów otrzymali: Ksiądz Stempek 123, Ózajkow- 1 Polska jednę nigdy niepodzielną całość polityczną 1 Odtąd pa-,
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nowie, nasze dzieje, nasza przeszłość, przeszły w krew i kości 
Polaków, których rozumieć inaczćj nie można odtąd, jak wła­
śnie przez to połączenie Rusinów, Polaków i Litwinów. Zkąd- 
żeż panowie ta dążność do odrębności narodowój, ta nieufność 
ku nam.

Wschód Słowiańszczyzny ulegając nieszczęsnym wpływom 
ludów z Azyi do Europy się cisnących, nie mógł wykształcić 
odrębnego języka naukowego i pozostał przy pierwotnym lu­
dowym tj. ruskim, bracia z zachodu maj<c swą samoistność 
wykształcili język naukowy tj. polski. Odtąd wszyscy ukształ- 
ceni Polacy, Rusini czy Litwini, mówili językiem tym wyro­
bionym, jęzkiem polskim. Walki, jakie były w organizmie 
państwa polskiego nie są także walką o narodowość, o język, 
lecz ten sam stosunek, jaki był w Rzymie między patrycy uszami 
i plebejuszami, którzy pomimo najzaciętszych walk stanowili 
całość nierozdzielną rzplitćj rzymskićj.

Różnica była ta, że jedni chcieli tylko rozkazywać, gdy 
drudzy znowu nie chcieli słuchać.

Ruś stanowi nierozdzielną część dawnój rzplitćj polskićj 
i jako taka dostała się w moc traktatów pod panowanie au­
stryackie.

Więc na jakićj podstawie żądacie wtedy odrębnego bytu 
politycznego i narodowego ? Na jakićj podstawie pragniecie 
odrębnćj przyszłości. Odwołujecie się do przeszłości. Mieli­
ście byt samoistny, to prawda! Lecz moi panowie, czyż bytu 
samoistnego nie miały księstwa mazowieckie, pomorskie, wiel­
kopolskie itd., a przecież nikomu z tych prowincyi nie przyj­
dzie na myśl pragnąć oddzielnego bytu politycznego dla siebie. 
Odwołujecie się do religii, do wyznania innego, to prawda, 
lecz moi panowie, różnicę narodową mogła tylko wiara w po­
gaństwie stanowić. Odkąd zaś wielka idea chrześciaństwa 
u nas swe posłannictwo rozpostarła, narodowości opartćj na 
różnicy obrządku być nie może, bo rijzeń wiary tu i tam ten 
sam. Odwołujecie się na odrębność języka, to prawda! Lecz 
moi panowie, gdyby Francuzi np. chcieli przestrzegać jaka ró­
żnica zachodzi między ich składowemi częściami, gdzieby 
wtedy ich potęga była. A przecież nikomu tam na myśl nie 
przyszło taką różnicę wykazywać. Dziwicie się, że waszćj li­
teratury niema, że ona się nierozwinęła, ależ bo to jest natu­
ralnym wynikiem, bo wasz język stanowi tylko narzecze lu­
dowe, gdy przeciwnie język polski stał się książkowym języ­
kiem. Polska literatura jest waszą, jak waBza jest naszą. 
Każdy ukształcony Rusin, chcąc pisać, pisał językiem już 
ukształconym, chociaż na wiadomości języka ludowego mu nie 
zbywało. Produkcye literackie, jakie mamy w języku ludo­
wym, są tylko w celu specyalnym pisane, i dla tego redukują 
się do tak małćj liczby. Cesarzowa Marya Teresa i Józef 
i ich doradzcy, przecież moi panowie, nie byli tak ograniczeni, 
by nie wiedzieli jakiemi narodami rządzą, ich postanowienia 
i rozporządzenia co do kraju naszego, dają wymowne świade­
ctwo o tćm. Mieliśmy rządy Metternichów, Bachów, Schmer- 
lingów, korzystali oni z stosunków miejscowych, a zastósowu- 
jąc zasadę divide et impera, starali się jedną częścią społecz­
ności nad drugą panować. Patents nie wysiadują narodów, 
gdyż wtedy nic łatwiejszego, jak natworzyć nowe narody, mo- 
żnaby wtedy i tutaj utworzyć narody tarnopolskie, brzeżań- 
skie, przemyskie itp., nadając im nawet odrębne namiestni­
ctwa, lecz pytam się, czy to zmnićjszyłoby wydatki w budże­
tach.

Wołacie równouprawnienia dla języka waszego, jako 
patentami cesarskiemi zagwarantowanego, lecz któż go wam 
odmawia?

Moi panowie, czemu ci, którzy tę zasadę postawili i jćj 
praktyczność i sprawiedliwość pod niebiosa podnoszą, czemu 
ci powiadam, jćj u siebie nie zastosują? Oto obrady w reichs- 
racie, czemu nie prowadzono w językach tych narodów, 
które tam były zastępione, lecz wyłącznie w niemie­
ckim?

Ze komisarz rządowy czyta przedłożenia i w ruskim ję­
zyku, czyż to dowodzi faktycznie słuszności żądania, aby ję­
zyk ruski w sejmie i w wydziale krajowym był urzędowym? 
Czyż gdyby p. komisarz rządowy czytał coś Bp. w języku ture­
ckim, czyżbyśmy wtedy musieli turecki język za obowiązujący 
w sejmie uznać? Zgubność takićj zasady została ostatecznie 
uznaną i postanowiono jako najodpowiedniejszy sposób urzą­
dzenia monarchii nadać jćj częściom składowym samorząd, 
oparty na prawach historycznych. Różnicy między polskim 
a ruskim językiem nie ma żadnćj, co po jednćj stro­
nie jest powiedzianćm, rozumie druga strona doskonałe. Nie 
żądamy wcale, aby wykluczać z obrad sejmowych język ruski 
ludowy, lecz musimy się sprzeciwić, gdy wpływy koteryjne 
starać się będą utrudniać nasze prace organiczne. Co słuszne 
i sprawiedliwe, nikomu nie zaprzeczamy. Dla konieczności 
i pośpiechu obrad naszych, jest potrzebnćm, abyśmy jeden ję­
zyk uznali za obowiązujący, za urzędowy w sejmie i w wy­
dziale krajowym.“

(Przeciągłe i huczne oklaski; w centrum prawicy wielki 
nięspokój).

Wiedeń, 1 grudnia. Piszą ztąd do Gaz. Nar.: „Dowia­
dujemy się, iż pos lstwo austryackie w Petersburgu, otrzy­
mawszy polecenie z Wiednia, wstawiło się za ryczałtowćm 
uwolnień em wszys' ich przez moskiewskie sądy wojenne ska­
zanych poddanych austryackicb. Wstawienie się to miało być 
dosyć skuteczaę', i oczekują wkrótce ukazu carskiego, uwal­
niającego wszystkie;: z Austryi skazanych.“

Dzisiaj powołam za pośrednictwem telegrafu bana Sok- 
cewicza i kardynale Haulika z Zagrzebia do Wiednia. Do 
odjeżdżającego z Z»'rzebia bana na dworcu kolei żelaznćj 
przemówił marszale sejmowy Cepulicz. Rzekł od między in- 
nemi:

„Ekscelencjo! Wkrótce będziesz miał szczęście stanąć 
przed NPanem. Proszę zapewnić Go 0 naszćm lojalnćm uspo­
sobieniu i niezaehw; aćj wierności, proszę oświ&dezyć NPanu 
w imieniu naszćm, pragniemy zachowania konstytucyjnych 
swobód kraju naszeg ■, pragniemy ażeby nazwa Królestwa 
frójjed nego nie pozostała tylko czczćm brzmieniem. Racz

Ekscelencyo oświadczyć, że według przekonania naszegs, celu ży 
czeń naszych spodziewamy się osięgnąć w jednolitćm, silnóm 
i równouprawnionćm państwie austryackićm.“

Z Nowego Sadu (poniem.Neusaltz) dochodzi tu dotąd wia­
domość telegraficzna, że Serbowie następujących obrali po­
słów do sejmu węgierskiego: Mileticza, Czarnojevicza, Michaj- 
lovicza, Dimitrijevicza i Manojłovicza.

Jak dalece w Wiedniu oswajają się z myślą o potrzebie 
zawiązania przyjaźniejszych stosunków z Włochami, pokazuje 
się z tonu dzienników miaisteryalnych austryackicb, gdy od­
pychają zarzut, jakeby to Austryi było winą, iż dotychczas 
nie znaleziono między nią i Włochami modus vivendi, przy­
najmniej pod względem handlowym. Utrzymują one, że wła­
śnie rząd austryacki robił wszelkie usiłowania w tym kierunku 
i niejednokrotnie oświadczył, iż w potrzebie gotów będzie roz­
ciągnąć istniejące warunki traktatu handlowego, zawartego 
z byłym królem sardyńskim do wszystkich krajów późnićj do 
niego przyłączonych. Ale, zdaniem tychże dzienników, po­
stawa rządu włoskiego zawsze była nieprzyjazną zbliżeniu: 
niedawno jeszcze, gdy dyrektor finansów w Wenecji, baron 
Spiegelfeld, pragnął wejść w układy z dyrektorem wydziału 
celnego we Florencyi w przedmiocie pewnych ułatwień han­
dlowych, włoski minister skarbu p. Sella dumnie odrzucił pro- 
pozycye austryackie.

Fremdenblatt dowiaduje się, że ban sam będzie pro­
sił cesarza o dymisyą. Cesarz zamierza poruczyć prezyden- 
cyą Haulikowi, aż do ukonstytuowania się sejmu. Dowia­
duje się następnie, że rząd uważać będzie dotąd poczynione 
sprawdzenia wyborów za niebyłe.

Wiener Ztg donosi, że cesarz postanowieniem z dnia 
24 listopada dozwolił arcybiskupowi Litwinowiczowi, księciu 
Jabłonowskiemu, bar. Mikołajowi i Aug. Romaszkanom, sę­
dziemu apelacyjnemu Lawrowskiemu i drowi Fried poczynić 
środki przygotowawcze do założenia banku rolniczego dla 
mniejszych właścicieli ziemskich.

NIEMCY.
Drezno, 3 grudnia. Dnia 29 listopada skazał lipski sąd 

obwodowy in contumaeiam za zakus zdrady stanu i obrazę za­
granicznych monarchów, redaktorów dawnićj wychodzącćj tu 
Ojczyzny pp. prof. Siwińskiego na cztery lata i kwartał, 
radzcę dworu Radomińskiego na trzy lata i cztery mie­
siące i prof. Józefa Wagnera na dwa i pół lat zamknięcia 
w domu roboczym (Arbeitshaus).

FRANCYA,
± Paryż, 2 grudnia. P. Rosales poseł nadzwyczajny 

i pełnomocnik rządu chilijskiego w Paryżu przesłał do głó­
wniejszych organów prasy tutejszćj list wyjaśniający sprawę 
zajścia hiszpańsko chilijskiego w odpowiedzi na okólnik i list 
ministra spraw wewnętrznych Hiszpanii. Dokument ten do­
wodzi, że rząd chilijski miał zupełne prawo uważania ugody 
zawartéj z p. Tavira posłem hiszpańskim za ostateczną i le­
galną. Dziennikarstwo angielskieżywosię zajmuje tćm zajściem, 
które stało się już powodem blokady głównych portów chilijskich. 
MorningPost mniema, że Hiszpania ma prawo jeźli jćj się 
podoba, wojnę toczyć, ais mocarstwa neutralne mają równe 
prawo do zabezpieczenia swych interesów. TimeB żąda, aby 
Hiszpania przerwała blokadę, w przeciwnym bowiem razie 
inne mocarstwa to uczynią. Star nie chce zbrojnćj inter- 
wencyi mocarstw neutralnych. W oczekiwaniu rychłego 
otwarcia parlamentu, dziennikarstwo angielskie poświęca 
oprócz sprawy chilijskićj uwagę swoją dwom najważniejszym 
kwestyom jako to reformie wyborczćj i postępowaniu władz 
na Jamajce, prawie jednogłeśnie żądając zarządzenia śledztwa 
pod ostatnim względem, jakkolwiek Times dla usprawiedli­
wienia twierdzi, iż istniał zamiar wymordowania białych, co 
wszakże dowiedzionćm nie jest. Co do reformy agitacya nie 
ustaje; Bright na zgromadzeniu w Blackburn dowodził konie­
czności powiększenia liczby wyborców i oświadczył, że gotów 
przyjąć wszelki chociażby nie całkićm zadawalniający projekt 
w tćj mierze. Sądzi on, że należy postępować stopniowo, i że 
gabinet obacny zasługuje na wszelką ufność, a lord Russell 
dotrzyma obietnicy przedstawienia projektu i raz jeszcze odda 
wielką przysługę Anglii. O Stephensie nic nie słychać, sądzą, że 
do Ameryki umknął.

Korespondent z Florencyi do Indépendance belge 
zapewnia, że nie Ratazzi, ale Tecchio jest kandydatem na pre­
zesa izby włoskićj.

Królowa portugalska nie udała się do Rzymu, jak to jćj 
przypisywano. Towarzyszyła ona wraz z mężem księciu Na­
poleonowi i księżnćj Klotyldzie, którzy podówczas z Nicei 
udali się do Tulonu. Depesza z tego ostatniego miejsca do­
nosi o pobycie księcia tamże i udaniu się dnia wczorajszego 
do Paryża. Reorganizacya obu eskadr pancernych na sposób za­
pewniający większą oszczędność rozpocznie się dopiero w mar­
cu z końcem terminu dowództwa admirała Bouet-Villaumez.

Zapewniają że ks. Metternich wrócił niezmiernie zadowo­
lony z pobytu swego w Compiègne, gdzie się przekonać miał 
o braku aympatyi, jakićj doznają na dworze cesarskim proje- 
kta hr. Bismarckowi przypisywane. Nota Constitution­
nels, o którćj donosiłem, miała być przeznaczoną na wzmo­
cnienie tego wrażenia.

Depesze z Meksyku wMonitorze ogłoszone dowodzą, 
że walka trwa jeszcze, jakkolwiek się rozstrzyga niewątpliwie 
na stronę cesarstwa. Na ten raz wojska , meksykańskie wyłą­
cznie się potykały i dały według “świadectwa marszałka Ba­
zaine wielkie dowody chwalebnego Imęstwa. Wodzowie Jua- 
rystów, według tychże raportów, trudnią się więcćj rabunkiem 
niż wojną, ztąd oburzenie ludności przeciwko nim. Było 
kilka potyczek w Oajaca i w Michaocan, gdzie wodzowie Ar- 
teaga i Salazar z 400 ludźmi zostali ujęci i rozstrzelani na 
mocy wyroku sądu wojennego.

Rogeard, autor „Rozmów Labiera,“ wygnany został z Lu- 
ksemburgskiego; uda się podobno do Anglii. Powiad ją, że 
Juliusz Janin zrzekł się ostatecznie swćj kandydatnry na je­
dnego z czterdziestu akademii francuskićj.

Niemiecki okulista Liebreich pozyskał tu sławę zrobiwszy

pomyślną operacją matce cesarzowćj Eugenii, lecz nie po, 
on stopnia doktora fakultetu paryskiego, ale tylko upo^1 
nienie zajmowania się praktyką. Pomimo tego chciano 
dzić dla niego katedrę optalmologii przy tutejszym fa^ ¡go, 
a gdy ten odmówił, zwrócono się do tutejszych szpitalów | W0' 
zapewne przyjąć go nie zechcą, przestrzegając prawa !2eC'e 
wszelkie posady tylko na drodze konkursu ’ ’ "l
mogą. jj prt

Carowa rosyjska z synem następcą tronu oczekiwana jorna 
w Nicei. ' tiesii

WŁOCHY. Jffart
Florencya, 29 listopada. Piszą ztąd do Gazety Kol jsi§ 1

skićj: „Zaręczyny księcia Humberta z księżną Leuchtej ikowć
ską, córką Wielkićj księżnćj Maryi, nie są jeszcze o tyli [. Zól 
pewnione, jak to twierdzą niektóre dzienniki tutejsze. 
prawda że książę na wielkim balu dworskim pełen i Wyi 
grzeczności dla młodćj księżny, równie jak król dla jćj ¿rzezi 
Nie twierdzę tćż, że pogłoski te zupełnie są bezzasadne, (seniu 
nie wierzę, że już zawarto ugodę ostateczną. W sferach iłach, 
wyższych wiele jeszcze rozmawiają o widocznćj niełasce, j ik »es; 
doznała pani Rattazi na ostatnim balu w pałacu Pitti. V ily. 
rzyło się tćj pani coś podobnego już nie raz, a zawsze jjtoełni 
takowe większy wpływ wywarły na polityczne stanowiskitoczj 
małżonka, aiźli mógłby się spodziewać mnićj dobrze poijiia&ri 
mowany. P. Sella prawdopodobnie pozostanie w minis jidzii 
stwie finansów.“ letan

Z Neapolu piszą do Nord. Allg. Z tg: „Jenerał Kan oinfo 
i major Eligi usilnie staraj j się o wytępienie brygantów.Itisar 
20 zm. żandarmerya papieska w pobliżu Terołi, pod San ¡go, c 
renzo, ubiła dziesięciu brygantów z bandy Andreozzi i Fu e pn 
następnie przez dwa dni i dwie noce po lasach ścigali lyższ 
bandy, aż dnia 22 znowuż pod San Lorenzo z niemi się spa ki 
kał». Zawrzała zacięta walka, na początku którćj po jy li 
młody Giacomino, od dwóch lat wierny towarzysz i przyjs się ’ 
naczelnika. Bój skończył się uwięzieniem Fuoce. Nazaj jeięs 
nową stoczoną walkę. Ujęcia Fouca wielką żołnierzom p; w 
pieskim przynosi chlubę, od trzech lat bowiem nadaremnie (iowie 
sko włoskie pochwycić go usiłowało.“ nno'

Cholera w Neapolu widocznie ustaje. Teraz dzienni (óla
raddo 70 wypadków choroby zachodzi, wypadki śmierci córa 

rzadsze. Z początku 50 procent umierało z zapadłych na 
rażę, dziś tylko 3Ó. W San Giovanni a Teduccio, przednad “V 
ściu, które najokropnićj przez zarazę ucierpiało, gdy ta usi 
cała ludność zgromadziła się na rynku i na znak radości 
łono wóz, na którym wywożono umarłych. Ponieważ izbaŁcisk 
potwierdziła wyboru p. Mauro w Molfecie, organ przeto due 
chiesa catolica oświadcza, iż wyborcy jego w Molfecie ów i 
zabój walczyć będą za swoim kandydatem. wy

5°,

Ostatnie wiadomości. liny
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Bruksela, 4 grudnia. Stan zdrowia króla belgijski^ T 
w ciągu dnia wczorajszego nieco pomyślniejszy, dziś znowtojg 
pogorszył. foCz

Paryż, 3 grudnia. Jenerał amerykański SchofiW 
przybył do Pa~yża. Pa tri e oświadcza, iż krążą pogłoski,)®6 
koby jenerał miał zlecenie żądać wycofnięcia wojsk franeusl|roP 
z Meksyku. Presse przyznaje również, iż jenerał prz}!!ro1 
w misyi do Paryża, nieśmie jednakże wyrzec, że zlecenie toRw 
czy się opuszczenia Meksyku. Rc

L o n dy n, 2 grudnia. Poseł Stanów Zjednoczonych Cj1* 
czył rządowi angielskiemu depeszę p. Sewarda. Pismo tójLa 
treści bardzo pokojowćj, zawiera bowiem podziękowanie zaJL 
czne adresy przysłane z Anglii z powodu zabójstwa LinkolL 
Sir Roderick Murcbison prezes towarzystwa jeograficznŁ 
w Timesie wystąpił w obronie p. Eyre, gubernatora Jamaj 
posądzonego o zbyt srogie środki, przedsięwzięte celem nsk: 
mienia rokoszu murzynów. Sir Roderiek oświadcza, że p. Ej j t 
nie tylko chlubnie urzędował w Australii, lecz także godi 
piastował urząd gubernatora w St. Vincent i w Antiq 
Obrońca uznaje za całkićm wiarogodny raport, przysłanyph 
gubernatora.

Sztokholm, 4 grudnia. Stany włościański i mie)^, 
przyjęły przez aklamacyą prawo o reformie; stan rycerski 
dziś rana prowadzi dyskusją, stan duchowny właśnie .C°„rini 
począł takową. W mieście panuje wielkie rozdrażnienie UDw
słów. ¡Na

fanMądryt, 4 grudnia. Z powodu stanowiska wielkich®P 
carstw w sprawie chilijskićj, przesłano ztąd admirałowi U wi 
reja instrukcyą, aby o ile możności jak najwzględnićj posfffii 
pował z neutralnymi.

Sejm prowincyonalny W. Ks. Poznańskiego. Pm

Poznań, 4 grudnia. Po zagajeniu posiedzenia przez n>* &l» 
szalka o godzinie 10 z rana, odczytali sekretarze protoW ^n 
z przeszłego posiedzenia w obu językach krajowych, a gdy1 ,sll 
przeciw ich treści nie było do nadmienienia, oddało zgro®*iiis 
dzenie na wezwanie marszałka powstaniem z krzeseł cześć P jln 
piołom b. jeneralnego dyrektora Ziemstwa, a tyloletniego “ 
putowanego, poczćm przeznaczył marszałek deputowane? 
referenta, odczytał zmianę co do § 17 i § 26 instrukcji, W 
cćj się porządku dziennego, którćj, jako rzeczy nie wiel»1 
wagi, nie przytaczam, w końcu przeznaczył członków pojedj 
czych wydziałów.

I tak do pierwszego wydziału, któremu powierzono ® qe 
rząd opólny, żwirówki, drogi itp. wybrał: hr. Koenigom^ t 
jako przewodniczącego, dalćj pp. Chłapowskiego, Platera, » 
rawskiego, Drewitza, Scholza, Gebauera, Benscha, Budzy1^ 
skiego, Brucka. . . lei

Do drugiego wydziału, który się zajmuje sprawami '“ o 
stytutu w Kościanie, funduszem krajowym ubogich: ks. 0“^
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 279.
Środa, dnia 6 grudnia 1865.

3iano'I j*ko przewodniczącego, pp. Radońskiego, Roja, 
fikał śgo, hr. Czarneckiego, Cleemana, Kaatza, Brauna, 

iló» ] ¡ego, Swinarskiego, Robowskiego.
praw [¡eciego wydziału, którego obrady tyczą się instytu- 

¡Dych, niewidomych, głuchoniemych, szkoły guwer- 
prezydującego p. Massenbacha, dalśj pp. Pouiń- 

iwanaJorna, Niemojowskiego, Rożnowskiego, Brunnera,
tiesinskiego, Dalskiego, Bartelsmana.
.¡(rartego wydziału, który zajmuje się sprawami od- 

y Kol isię do prowinconalnego zabezpieczenia od ognia, 
ichte ikowój, funduszu departamentowego: naprzewodni- 
o fol i, Żółtowskiego, dalśj pp. Bertel, Lawrenza, Sulmir- 

sjsze itaeyera, Koelbla, Drewitza, Fritza, Goździewskiego,
pelea iWyrwałę.
jój u «eznaczeniu dla Każdego wydziału z osobna lokali, 
dne i leniu, że po przygotowaniu prac pod obrady in pleno 
rach lach, przyszłe posiedzenie póżniój wyznaczy, solwował 
sce, j k sesyą, poczćm się wydziały do wskazanyeh sobie

se ii tełniając wczorajsze moje doniesienie pozwalam so- 
iwiski toczyć w urzędowój przetłón aczonćj formie mowę 
i poii liaarza, oraz przemówienie marszałka, które się już, 
minii «¡działem, w dzisiejszym numerze jedynćj w swym ro- 

leżanki waszśj, Posenerki znajdują, która choć tak 
ł Kas »informowana, milczeniem pomija wzniesiony przez 
tów. Iiisarza toast na pomyślność Wielkiego Księstwa Po- 
Sań go, choć inne, lubo nie cficyalne, po szczególe przyta- 
i Fa e przypuszczamy, aby ją przemówienie król, komisa- 

cigah «yższy toast gorszyć miały.
się j ra król, komisarza brzmi:
ój P( sy lata bogate w wypadki minęły od czasu ostatniego
przyii się waszego. t
Nazaj męska wojna powiększyła powagę i potęgę państwa 
¡rzom d; wojska jego, w szeregach których walczyli zaszczy- 
nnieLwie W. Ks. Poznańskiego, przyłączyły do starych 

ii nową świetność. Mądre postanowienia naszego dro- 
ienni ńla zostały widocznie pobłogosławione i daleko sięga- 
cora radosnemi dla całój ojczyzny wypadkami uwitń- 

:h na
Tzed id Wielkićm Księstwem władała zasłaniająca ręka 
-a usi
ości «dzięcznością uznać nam wypada, że pomimo nieje- 
izba cisków, postęp Wielkiego Księstwa w rozwijaniu się 

zeto idnchownćm i materyalnćm, w pracy nod polepszeniem 
fecie iw i nad popieraniem dobrobytu jego, nie był tamo- 

; wypadki, ku jai.im zmierza usilne dążenie rządu pań 
10, i które mimo licznych trudności będących im «“ 
adzie chcć powoli jednakże ciągle się objawiają, 
siny ’przedmiot, który przedewczystkićm w sposobie 
czajnym był powodem do zebrania się waszego, jest 

Pj|ty w najwyższym dekrecie propozycyjnyro, a zatóm naj 
“O” liejszemu zbadaniu waszemu polecony.

iócz tego przedłożone wam zostaną rozmaite propozy- 
lofi czące się spraw prowmcyonalnych, nietylko regularnie 
oski te wykazy z zarządu i upłynionego przeciągu czasu, 
lcusi ropozycye względem podniesień i rozprzestrzenia insty- 
nmirowincyonalnych, potrzebujących udoskonalenia, 

ie to ¿świadczony w swćj wiadomości ster waszego przewo-
:ego, tudzież okazywane zawsze przez was poświęcenie 

, i interesów prowincyi, zaręczają, iż znaczny i ważny 
fał starannie, spiesznie i skutecznie załatwionym zo- 

?t0J Na wsparciu z mój strony, o ileby takowe potrzebnym
ie.Zjiie będzie zbywać .
lnK0 Iddając ci tu, wielce szanowny panie marszałku sejmowy 
1CZD |iszy dekret propozycyjny z dnia 16 zm. jako i _ polskie 
“"'"'nenie odczytanych co tylko przezemnie słów, oświadczam 

miu Najjaśniejszego Pana, łż[14sejmprowincyonalny dla 
jstwa Poznańskiego jest zagajony.“

jupowiedź marszałka, po polsku przez wicemarszałka 
«tabrumi:
J Dostojny Panie komisarzu 1 

■ -Jt życzliwie nam przyrzeczoną pomoc składając należne 
“S kowanie, witam pana po raz pierwszy w tćm zgroma- 
rB ‘,i z ufnością i szczerćm życzeniem, aby się panu powio- 

„„ idnieść pod każdym względem dobry byt i pomyślność 
e iego Księstwa, którego zarząd powierzony panu został

Najjaśniejszego Pana w trudnych okolicznościach.
;h ®Panowie! Z zupełną słusznością uznał pan komisarz sej- 
wi Gwasze stałe poświęcenie się interesom naszego kraju, 
posianie dobre chęci będą tćż was ożywiać i na obecnym sej-

Mam więc silną nadzieję, że przedstawione wam 
będziecie w stanie w jak najkrótszym czasie dokładnie

*l»ić.
'»nowie! Jeżeli przed niedawnym jeszcze ezasem porzą­

arna, 
usk 

). EÍ

: W* W» z&azłćj ważnćj przyczyny, na- 
toMMstwo żałobne za dusze ś. p. 

Jędraela Śniadeckich wraz
» nnmtlłlr« W VnSC.lSlP,ponnl,\stłwieniem pomnika w kościele 

przeznaczone na dzień 12
MPUnia, odkłada się na dzień 19 
(0 dl Mnia rto. [6109]

“Ńn, 1 grudnia 1865.
.yCi|^ Es. V. Wowaokl.
eUi 
edj-

, zi Otworienie konkursu.
nrbw!'c' powiatowy w Poznania 
^.^.uydział dla spraw cywilnych.

dnia 30 listopada 1865 przed 
południu o godz. 12. 
tkiem kupca Isydora Pnlwer- 

i InF’1 w Poznaniu, przy ulicy Beiliń-
*0 i ^worzono konkurs kupiecki, a dzień 
6D ioianij 2ap|,ty ustanowiono na dzień 

pada rb.

na

dek legalny został w Wielkićm Księstwie utrzymanym i jeżeli 
ogólne życie spółeczne nie doznało tu żadnego 'stanowczego 
wstrząśnienia, zawdzięczamy to po Bogu, Naszemu Miłości­
wemu Królowi i Panu, który zarazem przez prowadzoną 
w roku zeszłym pełną sławy wojnę, trwale państwu swojemu 
należne mu potężne stanowisko europejskie zapewnił.

Daj Boże aby takowe dla wszystkich części Jego kraju 
przyniosło sowite błogosławieństwo.

Tćm życzeniem daję świadectwo waszćj wdzięczności, 
naszćj wierności, przywiązania i wznoszę okrzyk:

„Niech żyje król]“

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 5 grudnia. Zaledwie wczoraj ukazała się na wstępie

naszego Dziennika odezwa komitetu tutejszego Towarzy­
stwa Naukowej Pomocy, a jut dziś z radością, poświadczyć mo- 
iemy, że głos ten nie pozostał bez oddźwięku w publiczności. Kilka 
szlachetnych osób podążyło natychmiast do nas z ofiarą na cel tak 
wzniosły, a wróżąc z tak pomyślnego początku, żywimy tę mocną na­
dzieję, że z każdym dniem liczba składkujących tak z miasta jako 
i z prowincyi wzmagać się będzie. Obyśmy w ten sposób trwały 
i piękny wznieść mogli pomnik pamięci Męża, co przed 25 laty po­
łożył węgielny kamień Towarzystwu, którego dobroczynne skutki dziś 
wszyscy uznajemy.

Pozn&ń, 5 grudnia. Otrzymujemy od jednego z starozakon- 
nych współobywateli następujące pismo, wywołane korespondencyą 
z Gostynia w num. 277 Dziennika, które chętnie zamieszczając 
w łamach pisma naszego, ponownie oświadczyć musimy, że o ile pra­
gniemy szczerzo bratnićj zgody z siarozakonnymi współobywato ami 
i o ile uznajemy ochoczo, ilekroć nam współczucie przyjaźni okażą, 
jak to niejednokrotnie uczyniliśmy, o tyle nie możemy uznać za cał- 
kióm bezzasadne twierdzenie korespondenta naszego z Gostynia, że 
znaczna jeszcze część zwłaszcza mniej oświeconych Żydów u nas li­
chwą wyzyskuje współobywateli Polaków. Korespondent ów zresztą 
napomykając o tern złem jawnóm nie tylko w niczćm nieubliżył owym 
dwom obranym do rady miejskićj starozakonnym, ale przeciwnie wy­
raźnie dodał, że są nam Polakom przychylni. Pismo nadesłane nam 
brzmi:

Wągrówiec, 3 grudnia 1865. 
Wielmożny Panie Redaktorze!

Pomimo, że nie pisałem nigdy jeszcze publicznie, proszę uniże­
nie odpowiedź, czyli raczej zdanie moje, umieścić w szanownćm pi- 
śłie swojćm, bo myślę, te Dziennik ma zasadę, pouczać publiczność 
— prawdą i bezparcyalnie.

W numerze 277 szanowny korespondent A z Go sty ma ubo­
lewa nad tćm, te do rady miejskiej dwaj Żydzi zostali obrani i po­
mimo że przychylnych dla Polaków tych opisuje - dodaje, że to 
zresztą dla Polaków bynajmnićj niezatrwaiające! Nadto ubolewa, że 
żywioł żydowski coraz rozleglej roztacza swoją siatkę pajęczą na ma­
jątkach rzemieślników i lichwą coraz więcój nieostrożnych much gar­
nie pod swoje długie palce. .

Jeżeli szanowny korespondent doniesieniem takićm narodowości 
sprzyjaźnić zamierza — to go nie pojmuję! a jeżeli czuwać nad ma­
jątkiem się czuje powołanym, to także sposób nie bardzo szczęśliwy.

Niech mi szanowny korespondent daruje, jeźli sobie pozwalam 
zwrócić uwagę na to, te u nas także mamy radę miejską, i że Polacy 
tutejsi, co się tyczy narodowości — spodziewam się, nie powstydzą 
się wcale — ale te mamy 4 Żydów reprezentantów, nawet przez Po­
laków obranych — i te każdy zadowolniony, niech będzie dowodem, 
że rok 1865 tyle się różni od roku 1815, że choćby przodkowie nasi 
z grobu wstali (mówię o Polakach wągrowieckich) wcaleby lę nie 
zgorszyli — lecz owszem postęp taki za szczęśliwy dla ogółuby przy­
witali. (podp.) Żyd

względem politycznym, moralnym i materyalnym: ex fructibui Mgoe- 
situr arbor.

Czytelnik polski, zwłaszcu taki, który się już dał obałamuclć 
przewrotnemi nauczkami sofistów tak krajowych jak i zagrani­
cznych, znajdzie w dziełku tćm zbawienną dla siebie i dla całego na­
rodu nankę i przestrogę Duchowieństwo zwłaszcza nasze, jako urzę­
dowi obrońcy kościoła katolickiego w Polsce, napotka w history! Cob- 
betta niejednę myśl nową, niejeden fakt i dowód przeciw przesadzo­
nym oczernianiom naszej religii, którą niektórzy szaleńcy, czy obłą­
kani nie zgłębiwszy jćj dostatecznie, wystawiają jako praeciwną wol­
ności i postępowi. Długo ci mędrkowie mózgi swoje suszyć 
będą, nim zdołają wynaleźć w nauce kościoła katolickiego cośkolwiek 
na poparcie swoich niedorzecznych gawęd. Świat raczćj cały do 
góry nogami przewrócą, ale nie zostaną jego zbawcami, chociaż aię 
nam za takich sami podają

Nie myślę ja tutaj rozpoczynać ladnćj polemiki religijnój, ani- 
byra jéj tćż nie przyjął; przypomnę tylko, że Cicero jeszcze w księ­
dze swojéj o prawach mówi, że „nie może być każdemu wolnym 
sąd w rzeczach tyczących się religii, bo wolność taka 
rodzi zaburzenie i zgubę Rzeczypospolitej.“

Moim zaś rodakom nie mędrkom przypomnę, eo nasz sławny 
hetman Jan Zamoyski mawiał do różnowierców: %,8i posait fieri, 
ut omnes sitis Catholici, dimidium vitae sanitatisque meae in id im- 
pemderem; dimidium inquam, ut altero dimidio vitae do vestra unions 
vobiscum laetarer.“

Wszystkich więc miłujących religią pobożnych przodków na­
szych i dbających o zwycięztwo prawdy nad fałszem, proszę o popar­
cie mojego zamiaru i o spieszne zapisanie się na wzmiankowaną hi- 
storyą, gdyż dla oszczędzenia sobie kosztów, chciałbym żądaną tylko 
liczbę egzemplarzy wydrukować. Cena przedpłaty wynosi 6 złp ; dla 
księgarzy zamawiających przy naj mnićj 50 egzemplarzy po 4 złotp. 
Przedpłatę przyjmuję ja sam w Paryżu, Villa Montmorency, 
Avenue des Tilleuls 14 i księgarnia polska pana Królikowskiego 
w Paryżu. Józef Kroplwnlokl.

Przybyli do Poznani* dnia 5 grudnia.
BAZAR. Wł. dóbr Łuszczewski z Kr. Polskiego, Unrug z Małpina, 

Kierski z Podstolic.
HOTEL DD NORD. Wł. dóbr Drwęska a Starkowca. pan Szcze­

pański z Śremu.
HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Rzewuski z Śniatynia, plenip. Starzyń­

ski z Iwna, Wegner z Miłosławia.
STERNA HOTELEUROPEJSK1. Wł. dóbr Sulerzycki z Nowćj wsi, 

Gorzeński z Śmiełowa, Szymański z Chanędy, Prądsyński z La­
skowa.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu dnia 5 grudnia.
Żyto: 25 węcpli gr. 45'/,, gr.-st. 45%, st.-luty 45*/,—%, 

luty-marz. 46-45*/,, marz.-kw. 46%—%, na odstawę wiosenną 46’/, 
tal. pł. Okowita: wyp. 30000 kw. na gr. 13%, st 14—13”/,,, 
luty 14’/,—%„ marz. 14* ’/„ kw. 14’/,—’/,,, mąj 15—14“/,,
tal. pł.

Berlin, 4 grudnia. Pszenica: 2100 funt, w miejscu 54—75 
wedle jakości, przednia biała polska 71—72 tal. pł. żyto: 2000 
funt, w miejscu ord. 50—52 tal. 82—63 funt. 52’/,—53 tal., z dosta­
wa w gru. 53%—'/,, gr.-stycz. 52%—52'/,—52, na dostawę wiosenną 
52’/,—*„ maj-czerw. 53—’/,-52*/„ czer.-lip. 53% taL pł. Jęczmień: 
1750 funt. 34—44 tal. pl. Owies: 1200 funt, w miejscu 24—29, 
z dostawą na grudz., gr.-stycz. i st.-luty 27, na dostawę wiosenną 28, 
maj-czer. 28’/, %, czer.-lip. 29 tal. pł. Groch: 2250 funt, do goto­
wania 57—68, na paszę 50—55 taL pł. O16j rzepiowy: 100 fet. bez 
beczki w miejscu 17*/„ z odstawą na gr. i gr.-stycz. 17’/,—*/,, stycz.- 
luty 17’/,—”/,„ kw.-maj 16%—%, > ni zsr 6’/,—"/,, taL pł. Olćj 
lniany: 100 funt w miejscu 141/, tal. pł. Okowita: 8000% Trał.

Z powodu 25 letniej rocznicy
Założenia Towarzystwa Naukowej Pomocy 
w Redakoyl Dziennika następujące osoby składkę nadzwy-złoiyły 

CEftillft1’Hrabina Marya z Mańkowskich Kwilecka 10 tal. P. Napoleon 
Mańkowski z Rudek 10 tal. P. Władysław Wierzbiński 1 tal. P. 
Nepomucen Niemojowski z Śliwnik 10 tal. Ogółem 31 tal.

w miejscu bez beczki 15—14%, z odstawą na grud, i gr.-stycz. 15’/,,
14%, stycz.-luty 15%—15. kw.-mąj 15’/,—%, maj-czer. 16—15%;
er.-up. 107,- /, tai. p*. 

Wroclaw, 4 grudnia. Natargn: piękna śred. pośled.

Pszenica biała
sgr.

77-80 T sgr.
64-70

żółta 73-76 71 64-68
Żyto 57-58 56 55 —
Jęczmień 42-44 41 36—33
Owies 29-30 28 26—27
Groch 64—68 62 66—59

Wiadomości literackie.
Ogłoszenie przedpłaty na: Hlstoryą reformy protestan­

ckiej w Anglii i Irlandyi przez W. Cobbetta. Chociaż nie lubię 
żywić się cudzym kosztem, a tćm mniej chciałbym ziomków moich czę­
stować jakąś obczyzną, i chociaż nie podzielam zbytnićj gorliwości 
tych, którzy tłómaczeniami dzieł z obcych języków usiłują wzbogacać 
nasze piśmiennictwo, to jednakowoż bezwzględnie nie powstaję prze­
ciw nim, zwłaszcza, jeżeli pracą swą oddają społeczeństwu naszemu 
prawdziwą usługę, szerząc poznanie tego co jest pięknóm, dobróm 
i prawdziwćm. Taką usługę, myślę, że i ja oddam, wydając w języku 
polskim Historyą reformy protestanckiej w Angin i Irlsndyi, napisaną 
przez Cobbetta. Mało kto pewnie zna w Polsce to ważne dzieło, które 
kiedyś narobiło me mało hałasu w Europie. Skoro się tylko poja­
wiło zostało zaraz przetłómaczone na rozmaite języki; ale nie wiem, 
czy przyBzlo komu na myśl przetłómaciyć je i ogłosić w języku pol­
skim Uderzony ważnością przedmiotu, rzucającego tyle światła na kwe- 
styą religijną, dziś powszechnie wszystkich zajmującą i wywołującą różne 
zdania pro et contra, pragnąłem książkę tę uczynić przystępną ka­
żdemu Polakowi, i dla tego ją przetłómaczyłem, w tćm silnćm prze­
konaniu, te najgorliwszy nawet pisarz katolicki nie mógłby wystąpić 
z lepszą, energiczniejszą i logiczniejszą obroną kościoła katolickiego 
i jego ustaw, nad tego angielskiego Protestant#, a to dla tćj pro­
stej przyczyny, że kiedy inni bawią się tylko w same czcze teorye 
i marzenia, refoimując kościół podług swego widzimi się, on, jako 
Anglik i pisarz gruntowny i sumienny, sądzi o Reformie z doświad­
czenia ze skutków, jakie ona wydała w narodzie angielskim, pod

Tymczasowym administratorem 
stanowionym został agent Henryk Rosen; 
thal w Poznaniu zamieszkały. Wierzycieli 
dłużnika wspólnego wzywamy, aby w ter­
minie na dzień
14 grudnia rb. przed połnd [o godz. 11
przed komisarzem raaicą sądu powiat. 
Gaeblerem w tutejszym lokalu sądowym 
wyznaczonym, oświadczenia i propozycye 
swoje względem utrzymania tego admini­
stratora lub ustanowienia innego tymcza­
sowego administratora oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspól­
nego cokolwiek w picniędzach, papierach 
lub innych rzeczach w posiadaniu lub scho­
waniu mają, lub którzy mu cokolwiek są 
winni, zalecamy, aby nic jemu me wydali 
lub wypłacili, owsićm o posiadaniu przed­
miotów do dnia 21 grudnia 1865 łącznie 
sadowi lub administratorowi masy donie­
sienie uczynili i wszystko « “««eżeniein 
jakowych swych praw, tam dotąd do masy 
konkursowćj oddali. Zastawnicy lub inn 
z nimi równo uprawnieni wierzyciele dłu

rzeczach za- ktyki 
znajdują-

masy u- żnika wspólnego powinni o 
~ stawnych w ich posiadaniu się 

cych tylko doniesienie uczynić.
Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­

rzy do masy pretensye jako wierzyciele 
konkursowi rościć chcą, aby należytości 
swoje, bądź że takowe już są wyskarżone 
lub nie, z prawem żądanego pierwszeń­
stwa do dnia 4 stycznia 1866 łącznie u 
nas piśmiennie lub do protokułu zameldo­
wali i następnie do rozpoznawania wszy­
stkich w czasie wspomnionym zameldowa 
nych, również stósownie do okoliczności 
do ustanowienia osób zarządzców dnia
13 stycznia rp. przed połnd. o godz. 11
przed komisarzem radzcą sądu powiat. 
Gaeblerem, w lokalu sądowym stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie zło- 
śy, powinien kopią onejie i ich annesów 
dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojćj pretensji peł­
nomocnika tu zamieszkałego lub do pra-

Rzep: 312—297—287 sgr. za 150 funt brutto.
Rzepik zimowy: 802—292—272 sgr. za 150 funt, brutto. 
Rzepik latowy: 262—247—237 sgr. za 150 fant brutto.
Na giełdzie: Koniczyna czerwona: ord. 12—13, średnia 

13%—14’,, przednia 14’/,—15’/, %, biała ord. 13’/,—15, średni# 
15'/,—16'/,, przednia 17%—20'/,-22 tal. pł. Zyto: 2000 funt, ceny 
wyżćj, z dostawą na grudz. i grud.-stycz. 45%—46, stycz.-luty 46— 
46%, luty-marzec 46%, kw.-maj 47 pł., maj-czer. 47 tal. żąd. Psze­
nica: z dostawą w miesiącu bieżącym 58% tal. żąd. Jęczmień: 
dostawą na grudz. 38 tal żąd. Owies: z dostawą w grud. 38 żąd., 
kw.-maj 39% tal. pł. Olćj rzepiowy: wyżćj pł. w miejscu 17’/, żąd, 
z dostawą na gr. 17’/, pł. 17’/, żąd, gru-stycz. 16%—%,, stycz.-luty 
i luty-marz. 17%, kw.-maj 17—17’/,, pł., maj-czer. 17 tal. żąd. Oko­
wita: ceny idą w górę, zakup. 20,000 kw. w miejscu 13% żąd,, z do­
stawą w gr. 13%—%, grudz.-stycz. 13%, kw-maj 14%—’/,,, maj- 
czer- 14% tal. pł.

Szozeoln, 4 grudnia. Na giełdzie: pszenica: wyżćj płacono 
w miejscu 85 funt, żółta 56—71, z dostawą w grud i gr.-stycz. 70*/, 
pł., 71 żąd., , na dostawę wios. 74-74% pł., maj -czer. 75% taL żąd. 
Zyto: idą w górę 2000 fant, w miejscu 51 %— 52%, z dostawą na gr. 
i grud.-stycz. 52'/,—52, na odstawę wiosenną 51’/,—58—52%, maj- 
czer. 53%—54, czer.-lip. 54% tal. pł. Jęczmień: w miejscu za 70 
funt, z dostawą wiosenną 44 taL pł. Owies.: w miejsca za 47—50 
funt, na dostawę wiosenną 30 tal. Ipł., Olćj rzepiowy: w miejscu 
17*% żąd., z dostawą na grudz. 17'/,, grudz.-stycz. 17'/,, stycz.-luty 
17'/„,kw.-maj 16% tal. pł. Okowita: prawie bsz zmiany, w miej­
scu bez beczki 14%, z odstawą na gr.-stycz. 14%, na dostawę wio­
senną 15%—’/„, maj-czer. 16—15“/,, tal. pł. 16 tal. pł.

u nas upoważnionego obcego usta­
nowić i do akt donieść. Tym, którzy tu 
znajomości nie mają. podajemv radzców 
sprawiedliwości Zembsoha. Giżyckiego 1 
Glersoha i obrońcę prawa Dokhorna jako 
rzeczników. (6140)

Uozeń z odpowiedniem wykształceniem 
znajdzie zaraz pomiesz zenie w handlu to­
warów kolonialnych i wina.

Wągrowiec, 2 listopada 1865.
(6141) W. Zapalowafcl.
Wybudowanie nowćj studni murowanćj, 

na 107 tal. oszacowanej, na probostwie w 
Iłowou, n.a być oddane przedsiębiorcy 
najmniej żądającemu. W tym celu odbę­
dzie się termin na miejscu w poniedziałek, 
dnia 11 grudnia o godz. 10 z rana. (6165)

Kolegium hońelelne.__
Walne zebranie członków Tow. ku 

wspieraniu nrzęd. gosp. powiatów Sza­
motulskiego i Mlędzyohodzklego odbę­
dzie się w niedzielę 10 grudnia rb. o go­
dzinie 3 po połud. w Ssamotułaob

Giełdzie, na klóre Szanownych Członków 
jako tćz mających chęć przystąpienia do 
tego Towarzystwa zaprasza

Dyrefccya.' (6101)

Na list z pod Stajkowa z d. 
29 przeszłego miesiąca nie mogę 
na właściwej drodze odpowiedzieć, 
bo niewiem komu, ponieważ list 
ten jest bez podpisu. Tyle] tylko 
w ogóle nadmieniam, że w żaden 
sposób nie jestem w stanie przy­
służyć się żądaną wiadomością, 
albowiem w całćj okolicy tutej- 
szój nic takiego nie masz.......

Grodzisk pod Pleszewem dnia 
3 grudnia 1865. (6160)^

RussKiewicx.



6
Prośba.

Przy zbliżających się święiach Bożego 
narodzenia odzywamy się do dobrodziejów 
i dobrodziejek naszśj opiece pozostawio­
nych osieroconych dziewcząt, z prośbą, 
aby raczyli o naszych wychowanicąch nić 
zapominać. Każdy podarek, jaki szlache­
tne serca nadeślą, aby naszym sierotom 
sprawić radość na święta, zostanie przez 
niżej podpisane przełożone z wdzięcznością 
przyjęty. Ucieszyłoby nas także bardzo, 
gdyby szanowni dobroczyńcy raczyli 25 
f. m., w pierwsze święto, o godzinie 5 po 
południa, przy rozda« aciu podarków nasz 
zakład sierocy dla dziewcząt przy ul. No 
wśj swoją obecnością zaszczycić.

Poznań, daia'4 grudnia 1865.
IB. Stródei, E. Berger. BE. Bielefeld 
A Giersoh. ffl. Hertmann. D. Horn.
 ®1, Kohleis. [6161]

Une guwernante 
Parisienne élève du conservatoire de mu 
sique â Paris, désire se placer. S’adres­
ser: Mme Dmgulin, Breslàu, bureau de 
Placement. (6163)

Urzędnik gospodarczy, Polak, bezsen­
ny, który przez lat 12 większemi samo­
dzielnie zarządzał majętnościami, obezna 
ny z postępowem gospodarstwem, z 
gorzelnictwem, leśnictwem i korezponden- 
cyą w języku polskim i niemieckim, po­
szukuje dla zaszłych nieprzewidzianych 
wypadków innego miejsca zaraz lub od 
Nowego roku. Bliższe wiadomości na 11 
sty franc. poste restante w Skokach, pod 
lit. A. S. 21. ]6l',3)

z Długiej

Przy ulicy Młyńskiej Nr. 14h. na II pię-
ralniktrze, 

od 1
. 3 pokoje, knohnla 

stycznia do wynajęcia.
i drwi

(6074)

Dom. Ostrowleozko pad Dolskiem, 
sprzedaje jeszcze trzcinę. (6170)

Tak nazwany Kornenbuni-!ORM»lx <11 n Zł P .

Wezwanie.
Wszystkich tych Penów, którzy 'do. ych 

czas,, pomimo pierwszego wezwania, z skła­
dek zobowiązanych ¡Jo Towarzystwa Po­
mocy Bratn-ej w Pruszkowie się nieniścsli, 
wzywamy niniejszem po raz ostatni, by do 
15 grudnia r. b. takowe nadesłać zechcieli 
franko pod adresem: Edward Donimirski 
w, Pruszkowie (Proskau) pod Opolem w 
górnym Szląsku. W razie przeciwnym 
zmuszeni będziemy chwycić się już da 
wniej zagrożonego ostatecznego środka, 
wzywając zalegających w kasie po nazwi­
sku w pismach publicznych.
Zarząd Towarzystwa Bratniej Pomocy 

w Pruszkowie. [6148]

Zgubiono wczoraj na drodze____ o._,
ulicy do Wielkich Garbar Jnnatowy koł 
nlerz damski. Uczciwy znalazca odbiorze 
stóso - ną nagrodę na Piekarach No. 6 III 
na lewo. (6169)

BO tal. nagrody.
W zeszłym tygodniu włamano się w nocy 

do sklepu znajdującego się obok, (ogrodu 
i skradziono około 45 butelek wica, zna­
czną zaś ilość potłuczono. Włamanie się 
okazuje, ze musiano znać miejscowość i że 
nastąpiło ze zemsty. Powyższa nagroda 
zostanie wypłaconą po ukaraniu sądowem 
złoczyńcy.

Kruszewnica pod Swarzędzem.
[6167) Uudendorfr.

Aukcya,
W Środę, 6 hm. od godziny 9 z rana, 

sprzedawać będę więcój dającemu w lo­
kalu aukcyjnym przy ulicy Szerokiej 20:

towary białe jako to, wstążki, ko­
ronki, ryźkl, tiule, towary drobne, 
plusze, aksamity, złote pierścionki 
i łańcuszki, zegarki, igły ltd. towa­
ry stalowe itd (6172)

Manheiwer,
król, komisarz aukcyjny.

W Zaniemyślu’ jest wiatrak z wol- 
nój ręki do sprzedania. Offerty franko 
ęrzyjmujs J Ruszozyńska, wdowa w

remie., ¡6143]
W Skoraozewle pod Książem jest do 

sprzedania znaczna ilość desek i ba­
li dębowych suchych, również i 
brzozowe deski. Tylko listy frank, 
będą przyjmowane. Pieniądze należące 
proszę przez post forszus-ściąguąć. (6145J

Y> Dominium Nieszawie pod Murowaną 
Gośliną dostać można dwuletnich i trzech­
letnich winnych latorośli w naj- 
piękmejszych gatunkach. (6164)

UGT' Świeże, zielone

kuchy rzepiowe
bez włosów, polaca ze składu lub z do­
stawą na umówiony czas i na wszelkie 
stacyi kolei żelaznój. (5794)

S. fALYARY.
Prawdziwe angielskie i francu­

skie perfumy panów Ed. Pi- 
naud, L. F. Piver, John Gosnell et 
Comp., 1. et E Atkinson, i t. d.

poleca (5038.)
I. <Ias|tari fryzyer 

przy Wilhelm, ul. (w Myiiusa hotelu.)

«zek dla bydła (1 funt Do y 
skuteczny przeciw chorobom koniH 
cieląt, kóz, owiec» świń itd. Wcieląt, kóz, owiec» świń itd.

Szlągki wyskok nilodiZ
skiego koperku ■/, fl. po i0 S(., g 
sgr. w wszystkich tutejszych J

gwiazdcfl-J 
lenia na %

bukiety
sztuczne salonoit

Przy nadcbodzącój
zamówienia na

począwszy od 5 s®r. za fcł 
również polecam kw-iaty koś« 
i, V'*c,,cc po cenach umiarkof 
Modele znajdują się w składzie.

C. F. Schupj
A61Z2Ł_ przy ul. Nowéj No -

Wełna na

Moim nakładem wyszło:

Pomoc
jaką nieść powinni w nagłych przy 

padkach aż do przybycia lekarza ’ 
cyrulicy, policyanci gminni urzędnicy 
Iw ogóle ci wszyscy, których powołanie 
lub uczucie ludzkości zniewala do ratowa­

nia nieszczęśliwych w pierwszej zaraz 
chwili.

Treść.
I. Śmierć pozorna:

a) przez utopienie,
b) przez powieszenie i uduszenie, 

przez uduszenie szkodiiwem po­
wietrzem,

d) pizez zasypanie albo uduszenie,
e) nowo narodzone dziecko,
f) przez zmarznięcie,
g) przez rażenie piorunem.

U. Zatrucia:
a) przez arszenik,
b) fosforem (zapałkami),
c) ostremi kwasy (witryolejem, kwa­

sem solnym itd.),
d) ługiem,
e) roślinnemi truciznami, jak mako­

wym (opiom) olejem, pindyryndą, 
tytoniem, grzybami itp.

III. Skaleczenia przez zewnętrzną 
przemoo.

IV. Oparzenia.
V. Ukąszenie wściekłego psa, a przy­

najmniej o wściekliznę podejrzą 
nego,
Ukąszenie źmiji.
Ciała obce w naturalnych otwo 
rach eiała ludzkiego:

a) w gardle,
b) w oczach, nosie uszach.

Przyrząd do ratowania.

VI.
VII.

Dziełko to ułożone w kształcie obrazu, 
aby wisząc na ścianie, było w potrzebie 
przystępnćm dla każdego, powinno się 
w każdym znajdować domu, a mianowicie 
w miejscach publicznych. Niżej podpisany 
nakładca pozwala sobie zatem uprasz ć 
Szanowne Duchowieństwo, również wszelkie 
urzędy, mianowicie magistraty miast o po­
parcie go w rozszerzaniu tego ze wszech 
miar użytecznego pisma.

Cena za
1 egzemplarz -H tal. 7 sgr. 6 fen.

20 „ 4 „ — „ — „
36 _’i ,3 o ro „ — ,,

Ludwik Merzbach,

KUKS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 2 grudnia.’

F aplety pruskie, j % j łądH!«j płac.

Pożycz, dobrow.
— rząd. 1859
— 50, 52 konw,
—• 54, 55, 57,
— 1856..............
— prem. 1855.....

Obligi dlpg.. skarb
—, Marcłiijs........ ,j

Listy zast. March.
— Prus Wsch,

Pomor........

4
<’/,
4%
8%
3’
8’,;
3%
3’
4

100

122’,
89

104
96

100-.,
100'/,

83

83
81%
89%

— W.Ks.Pozn.
— — —' (nowe.
— — (nowe.
— Szląskie.../'.,
— Saskie.......
— Prus Zach.....

94

94

92%
89%

—_ rent. March,
— Eomor..............
— W. Ks. Pokn. 
—Pr, Ws. i Zach.
— Nadreńskio,
— Saskie........

Szląskie.

93%

sv',

&

Papiery zagrani es.
Anstr. metali.........

94%
96%
96%
9C%

60

Lekarz prom-
znajdzie w Pobiedziskach, gdzie da­
wniej dwóch lekarzy było, lecz o- 
hecnie nie ma żadnego, korzystną 
praktykę. Znajomość języka polskiego by­
łaby pożądaną. Bliższą wiadomość udzieli 
V. Huebner, aptekarz tamże. [6149]|

Odebrawszy cotylko znaczną, ilość tanio nabytych wyrobów 
wełnianych na suknie, stosownych na podarki przy zbliżającćj się 
gwiazdce, zarazem płaszcze zimowe, jedwabne 1 weł­
niane poszycia na futra, aksamitne, kaźmlerkowe 
i koronkowe okrycia, jedwabne alpakowe i suk­
nie wieczorkowe, firanki, obicia na meble, dywa- 
ny? sukna i wszelkie artykuły męzkie, znaczny wybór par- 
fuassów i wody kolońskiej, polecam po niskich ale stałych 
cenach

(6122). IŁ Żupański.
gazyn mebli, zwierciadeł i wyrobów wyściełanych

K. HEBANOWSKIEGO'■ Rw a «■    — • _
w Poznaniu, przy placu Wilhelmowskim Nó. 12,

poleca

Łóżka Żelazne składane nowej konstrukcyi, z pasami żelaznemi, jako tóż z napiętemi matera­
cami spiralnemi i włósianemi po następujących cenach:

Łóżko żelazne składane z pasami żelaznemi
Takież................................................................. ............................. (p
Łóżko żelazne składane z materacem napiętym spiralnym 6'
Takież......................................................................................... .6'
Łóżko żelazne składane z materacem napiętym włósianym 6'
Takież.......................................... ................................................ 6'

Poznań, w grudniu 1865.

— Poż. naród..
Ausfr. Obi. 250 fl.. 
¡Rosy. 5 poży. Stiegl 

— 6 —- .. 
■]Rosy. poż. angieł 
Polsk. obligi skarb, 
— Cert. A. 300 zł. 
— Lis. z. n. w R.S, 
— Ob. cztk. 500 z.

Pieniądze.
Frydrychsdory....
Lujdory................
Złota, funt cel... 
Srebra — dito... 
Saskie bil. kas. 
Niem. banku....

płat, w Lipsku 
Austr. banko-.. 
Polskie bil. bank. 
Disk. bank, od wek.

długie 27" 
„ 30"

szerokie Tal. 6 
7n „ 1

płac.

87
73

Dolno-Szl.-March. 
ÎDolno-Szl. koL pob

91%

88%
68

91
66

113 
ill 
464 
29 9 30
99%'
99%
995, '/o 
94%,

Półn. Fryd.-Wilh.. 
Górno-Szl. A. i C.

Litt. B. 
Opol-Tamowic, 
Starogr.-Pozn.

27"
30"
27"
30"

(6166)

8%
9V2

13
14

zębj
trąbka po 2'/, sgr. (uspokajająca 
zębów natychmiast). I

Łiebiga proszek pokarmi!
pudełko po 5 sgr. Dla dzieci jaki 
pienie mleka macierzyńskiego, dl? 
słych przeciw niestrawności, poleca!
[5747]. apteka JEIsuet

Świeże rygem
polgręsl

i marynowane Ooftl
polecają *

W.F.MeyeriSp
(0171) plac Wilhelmowski Ï.Î

skie

500 zajęcy
otrzymał i poleca v

f. Fromm,iui
(6175] przy placu Sapieźyńskim|| H

Najpiękniej1 *
francuskie śliwki 
tarzynki, jak: Im 
riales, choix, de 
choix, râme supérie 
również tureckie, 
skie i węgierskie 
wki poleca po cem 
jak najtańszych

Â. Cichowicz
ul. Berlińska

naprzeciw dyrekcyi policyj. (
f

Cyrk Blennowa
w Hildebranda latowym teat

Is
W środę, dnia 6 grudnia 1865 wij 

przedstawienie. Ns wnadzwyczajne ,____________
czenie przedstawienia po pierwszy razj 
dniarka z swojemi pomocnicami“, k 
na nadzwyczaj zabawna pantomina, 
nana przez 6 dam i 8 panów towarz 
4 na wolności tresowane pudle. 
szkoła. Na wolności tresowane konie , 
stąpienie trzech klownow. Po pierw«!'

Szajcarska mleezark«) 
koa-iczne Pas de deux na koniu, wyk® 
przez p. Augusta i pannę Huldę. 

Tableau vivant. 
Jutro wielkie przedstawienie. (61” 

Anguat BlennoW

płM. łądmo

Afceye kolei ialaz.
Galie. K. Ludw....
Berlin-Anhalt........
Berlin-Hamb...........
Beri. -Poczd.-Magd.
Bćrl.-Szęzecin.......
Wrocł.-Freib........

— najnow...,.
Brzeg-Niskie.........
Kożlo-Bogumln,.., 

pierw ot......

90
220%
161
209’/,
129%
i48

4%
4%

92
61

Akcye bank, ¡kredyt. 
iBerl. Stów. kas... 
Beri. Tow. band.. 
Gdański bank pry w. 
Dysk. Udział kom. 
Gota bank. pryw...
Hanow. dito...........
Królew. dito..........
Lipsk. Stów. kred. 
Magd. bank. pryw. 
Pomor. bank ryćer. 
Pozn. bank. prow. 
Prask, udz. bank.. 
Szląsk. Stów. bank.

Akcye przemysłowe 
Beri. fab. kol. żel. 
Miner'
Concori
Magd, assek. ogn. 
Oblig.zpraw.pierw. 
Beri.-Anhalt...........

iBerl.-Hamb.......

105

84%

99%

4%

4

94% Berl. -Hamb. H. Em, 
'’9’/, Berl.-Pocz.-Mag. A. 
72%' — Litt B.. 

185*/,] — Litt. C..
165 ;Berl.-Szczecin
81 ; — H. Em..
94% Koilo-Bogumin.......

I - III. Em 
.Dolno-Szl.-March... 

1 — konwen. 
i - - UI. ser..

1003/ i ” — IV’ Ber--
166 /«,G6rn.-Szl. Litt. A.

j — Litt B...
?§%! Lit. C....

I - Lit. D.Z.
- Lit. K..).
— Lit. B\... 

Starogr.-Pozn.. 164%; _ sn. Em...,

135
llO
i)3

109

105

4
4
4
4

4

4
4
4
4V.

rz-

4
3%
tv'
i'/.

82%

82%

4%

H4% KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU 
dnia 2 grudnia.

—
129
32

Papiery 1 pieniądze. 

Frydrychsdory..... . _ __

— — PoŁkie bił. bank...
_ 79%

Aust. banknoty....... —
— — Nowa Waluta Aust _ 94*/,

100% Wrocł. obi. miejsk. 4
— , 97’/, Poznań, list, zast 3% —

96%
110»/,

4 -

91%
100

91 -
86%

93%
93%
92
99*/

92%i
91%

98

97%

Pozn. lis. zast. nowe.
— nowe..........
— Listy Rent,

Szląskie list. Zast. 
listy zast. A.
nowe........ .
Lit. B............
Lit C............
Listy Rent... 
Oblig. prow..

Polskie Listy Zast. 
nowej Emis... 
Obi. skarb.... 

obi. cząstk. h 500 zł.
Austr pożycz, nar.
Minerwy akcye.......
Szląski bank...........

— tow. assek. og.

Akcye Szląsk. kol.iel. 
Freiburg...................

- now. Emis.... 
obi. z praw pier.

ł- ¡I

Górno Szl. Lit A.iC.
— Lit B............

— obi. z pr. pierw.
- ...............Lit D.
— ............ .Lit E.

Opól. Tam..............
Koźlo-Bogumin.......

obi, z pr. pierw.

4
3%
h

4

92’,

93%

4
4
4

W

4

97%
99%
97*

89%
97%

List/ zast gab now. 
z kup. w. austr.

Listy zast. gaL star, 
kup. w mon. kr.

96%

66%

62%
32

100
114

47%

93%
97%

184%

93*

Redaktor odpowiedzialny i wydaweiZyeWÍGSrwPoznanin. - NakładeŁfoidonkami Lndwika Merzbacha w Poznanta

KURS STÓW. KUP. W POZNA 
dnia 5 grudnia.

Pozn. List. Zast...
— nowe...............
— nowe............. .

Pozn. list. Rent....
— akc. bank. prow.

— obi. nrow........
— oblig: cye pow,
— obi. mel. Obry.
— obliąi pow......
— obi. miej. IL Em,

Prask, obi. skar....
- poży. skarb...,
- dóbr, poży.....
- poż. skarb......

— poi. z prem.
8z. list. Zast.......

162%! Zach. Prask...........
— j Polskie.....................
?7%;Górno-szl. akc. k. ż.

— obl.zpr.pier.E. 
(Star-Pozn. ak. k. ż.

60%,'IPolskie banknoty...
— llZagraniczne bank.

4
3%
4
4

5
5
5
I*7’
3%
4%
fy’

3%

79'

i
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1 S!¡? a-1 ROBERT
dawn. Antoni Schmidt«

711kij
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i Poznań, Rynek Yr.OO. I
Fabryka i skład

litowej bielizny, płócien, stolowizny i towarów białych, 
relichy na miechy. Gotowe miechy. Dery do spania

i na konie. Czeskie pierze i kwap.I ■ - - - - - - - - - - - - - - -- - - - - - - - - - -
Kobierce, ceraty

amerykańskie skóry. Przedmioty kokusowe, rolosy. 
laids i dery do podróży. Miry watowane. Firanki, 

pokrycia na stoły, laterye na meble i portyery.

Sukna. Przedmioty do garderoby męzkiej.

Magazyn
ławatów i towarów modnych, francuskich, angielskich 
krajowych. Long-Chales. Okrycia koronkowe. 

Płaszcze i mantyle własnej fabrykacyL L
79' aterye na przybory kościelne i gotowe szaty.
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odłożonych przedmiotów na gwiazdkę 1865.
iiolkle 

Poi«1*1*

po:
Berliński lektyki

67|58 centmtr. szer. Lama III, w kratkę, wełniana materya na suknie 3 sgr.
Poil de chèvre piękny gatunek ...........................4'|t i 5 sgr.
Zephyr Lama II.......................... ..........................5 sgr.
Gros graine i Crêpe Rachel....................... .. 6 i 7 sgr.
Lama 1“............................................................ .. 6 i 7
Mozambique
Grenadine

58|6O

72|75

»
99

>«
99

99

99

99

99

99

z ładnemi drukowanemi wzorami 5 i 6
Lucias, nabita wełniana materya..........................71|i sgr.
Foulard & soie, nabita wełniana materya z je­
dwabnemi prążkami ... .................................... 71
Mohairs, połyskująca wełniana materya................71

„ najprzedniejszy towar.............................. 10 i 121
Lenos, półnabity połysk, towar.............................. 10 sgr.
Mozambique z ładnemi drukowanemi wzorami 9 sgr. 
Mohair Mozambique, półkłarowne z jedwabnemi 10 i 121 

Grenadine prążkami 15 sgr.
haftowane eleganckie roby................ . & 6 tal.

Gros graines w kratkę itd. i nabita i pię-l berliń- 
Cretonnes gładkie j kna materya) ski łok. s^r*
Calicos i jakonety, nowe ładne wzory............. & 5 sgr.

Moiróe antique roby w najnowszych i najwykwin- towar pierwsz, 38 tal. 
Lyońskie atłasowe tniejszych gatunkach gatunku 42
Jedwabne i foulardowe roby po czaso wości o odpowiednich niskich cenach.

99

84
80

86
82

84
80

86
85

5|4

99

99

99

99

99

99

99

99

99

99

99

99

Damskie Kabaty bardzo tanio 
„ Jaquetty „

Paletoty i płaszcze bardzo tanio
Damskie płaszcze i paletoty jesienne 5O°|0 niżój ceny sklepowój.

zimowe
od l1!; 

599

99

Dziecinskie kabaty, płaszcze, hawloki itd. bardzo tanio.
Aksamitne szaliki, bardzo piękne, tuzin po 123 i 2 tal.
Wełniane półjedwabne i jedwabne szaliki, chustki itd. 
Angora-Boas, sztuka Ti2 sgr.
Kamizelki, szale, chustki, cachenez itd. dla mężczyzn.

•/

widzi 
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pa s 
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tu m 

C2Ç 
były

2, 8 i 9 s:
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wie 

jacić 
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W 
irstp 
lały ' 
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arz; 
tzny 
izrzj 
wet 
logd 
ski s 
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be 
iłu

¡któ»m ]
»roi
mu. iiści
«iminejthfbe

99

tal.
99

99

mu
szły
ith

Ujein«5

Balmorale spódnice w najpiękniejszych gatunkach po 3, 3*j2 i 4 ta 
Krynoliny po najumiarkowańszych cenach.
Odłożone białe hafty, bluzy itd.
Odłożone pluszowe kobierce w najrózmaitszój wielkości i gatunk 

przed kanapy.
Odłożone pilśnianó i wełniane materye kobiercowe itd.

Poznań,
przy Itynku Nro. 63.

dawniéj Antoni Schmidt.
ko«S*6, cacioakanu Ludwik* Merzbacb*.
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